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P R E N U M E R A T A :
Miejscowa missiącznie: bez dostawy do do­
mu 4 ’80 — z dostawa 5 30. —  Zamiejscowa 
miesięcznic z przesyłką pocztow ą 5'30  — 

Zagranicę !•— P. K. 0 . Nr, 1 - 4 1 .6 9 0

Francja
Prasa całego świata, zap rzątn ięta  

od długiego szeregu ty g o d n i  w ie lk iem i 
w y d a r z e n ia m i m ię d z y  nar od o  werni a 
w ięc  n ajp ierw  z jazd e m  w  C h e ą u e rs ,  
p ó źn iej  sensacyjną p r o p o z y c ją  p r e z y ­
denta H o o v e r a  w  sprawie od ro czen ia  
d łu g ó w  m ię d z y p a ń s tw o w y c h ,  a w r e ­
szcie załam aniem  się go sp o darki n ie­
m ieckie j,  b ardzo  m ało s to su n k o w o  
miejsca poświęcała innem u za gadnie­
niu, k tó re  w  ostatnich czasach stało 
się nader aktualn em  a m ian o w ic ie  to ­
c z ą cy m  się od k i lk u  ty g o d n i  r o k o w a ­
n io m  m ię d z y  Francją  a Sow ietam i. 
Inna rzecz, że c h o c ia ż  ro k o w a n ia  te 
t r w a ły  p rzez  czas d łuższy ,  żaden z d o ­
ty c z ą c y c h  r z ą d ó w  nie ogłosił w  tej 
sprawie ani jednego ofic ja lnego k o ­
m u n ik a tu  i stąd w szelk ie  na ten tem at 
dane opierać m o żn a  b y ło  t y lk o  na 
ź ró d ła c h  p r y w a tn y ch .

I oto d op iero  teraz don oszą  z 
M o s k w y  o  p o ro z u m ie n iu  go spodar-  
czcm  m ięd zy  Francją  a Sow ietam i. 
R z ą d  sow iecki ogłosił dekret o u c h y ­
leniu  ograniczeń  sk ie ro w a n y ch  p r z e ­
c iw  im p o r to w i  t o w a r ó w  fran cuskich , 
k tó r e  zostały  w p r o w a d z o n e  w  życie  
ja k o  o d p o w ie d ź  na zarządzen ia  f r a n ­
cuskie p r z e c iw k o  d u m p in g o w e m u  im ­
p o r t o w i  sow ieck iem u. R ó w n o c z e ś n ie  
zaś „Jo u rn al  O f f k i e l "  ogłosił r o z p o ­
rządzenie, uchyla jące przepisy, d o t y ­
czące k o n t r o l i  eksp ortu  sow ieck iego  
do Francji.

Zasadniczem  jest pytanie, co sk ło ­
n iło  Francję i co  S o w ie ty  do p r ó b y  
n aw iązan ia  p e w n e go  b liższego ze so­
bą k o n ta k tu .  Po stronie Francji o d ­
g r y w a ł  n iew ątp liw ie  n ajw ażniejszą  r o ­
lę fakt , iż Francja była  niem al że je- 
dyn e m  w ie lk iem  mocarsitwem, k tó r e  
z R osją  nie znalazło  n ie ty lk o  p o l i t y c z ­
nego, ale n aw et i go sp o darczego  m o ­
dus v iv en d i.  W p r a w d z ie  r o k o w an ia  
m ię a z y  obu rządam i t o c z y ły  się jesz­
cze w  r o k u  1926, nie d o p ro w a d z i ły  
jednak w ó w c z a s  do p o z y t y w n e g o  w y ­
n ik u .  Inne natom iast w ię k sze  m o ­
carstwa, jak W ie lk a  B ry ta n  ja, N i e m ­
cy, S tany  Z je d n o c z o n e  a zw łaszcza  
W ł o c h y  u z y s k iw a ć  p o czę ły  cora z  w y ­
godniejsze drogi na r yn k i  sowieckie, 
p o dczas  g d y  Francja m im o  w ie lk ich  
s w y c h  trosk  o bilans h a n d lo w y ,  stała, 
zw ła s zcza  po w szczęc iu  ze stron y  S o ­
w ie t ó w  akcji  d u m p in g o w e j,  na u b o ­
czu. Z a ch o d ziła  tedy  p o w a ż n a  obaw a, 
iż nic w c h o d z ą c  zupełnie  na r y n e k  
sow iecki ze swem i to w aram i, m o że  
ona r y n e k  ten na k o r z y ś ć  k o n k u r e n ­
t ó w  na za w sze  uitracic. P o zatem  in te­
resy n a fto w e  Francji a p rzed e w szys t-  
k icm  r o z w ó j  fran cuskieg o  p rzem ysłu  
ra f in e ry jn e g o  w y m a g a ł  n aw iązania  
b liższego k o n t a k tu  z n aftą  sowiecką.

Miała swe p o w o d y  1 M o sk w a . 
P rz e d c w s z y s tk ie m  n ależy  tu stw ier­
dzić. że odbił się i' na niej, ja k k o lw ie k  
p o z o rn ie  g o sp o darczo  izolow anej,  
o g ó ln y  św ia to w y  k ry z y s .  G w a łt o w n y  
spadek cen na r y n k a c h  św ia to w y c h ,  
szczególnie  s u r o w c ó w ,  przekreślił  w  
p o w ażn ej  m ierze handel sow iecki,  
oparpe g łó w n ie  na su row cach . T e  
trudności  zaś ła tw o  m o g ły  w p ły n ą ć  
na op óźnienie  się sowieckiego' p ię cio­
letniego planu i dlatego należało szu ­
kać i w e  Francji m o żliw o śc i  ek sp o r­
to w y c h .  P o zatem  o d eg ra ły  tu  swą r o ­
lę i w z g lę d y  p o lityczn e . Z w ią z a w s z y  
się z N ie m ca m i,  nie za d o w o li l i  się

Sowiety
jednakże p o li ty c y  m o sk iew sc y  bezpie­
czeń stw em  na t y m  jed n ym  odcinku. 
C h c ą c  się pośw ięcić  na razie w y łąc zn ie  
w e w n ę tr z n e j  r o z b u d o w ie  R osji ,  posta­
n ow ili  szukać  bezpieczeństw a i na in ­
n yc h  o d c in k a ch .  Z ro zu m ie li ,  że F ra n ­
cja jest b e zw zg lę d n ie  ty m  c zyn n ik ie m , 
b ez k tó r e g o  i po za  k t ó r y m  nie r o z e ­
gra się żadna kom b in acja  p o lityczn a  
i przeto  nie m o g ąc  zjednać sobie 
Francji  po d  w z g lę d e m  p o li t y c z n y m , 
p o sta n ow ili  z w ią z a ć  ją przyn ajm n ie j  
taką siecią interesów  f in a n so w y c h  i 
go sp o d a rczy ch ,  aby nie m o g ła  mieć 
s w o b o d y  działań  antyrosyjskich .

N ie zm ie r n ie  c iekaw ą jest rzeczą, 
jak w o b e c  ty c h  k o n t a k t ó w  sow iecko- 
fran cu skich  z a ch o w u ją  się N ie m c y .  
N ie m c y ,  k tó re  jak w ia d o m o , w  ubie- 
g ły m  miesiącu, p r z e d łu ż y ły  na d łu ższy  i 
okres czasu m o c  ob o w ią zu ją c ą  trakta-

Niemcy.
tu  za w ar te g o  m ię d z y  U n ją  S o w ie ck ą  
'a R ze szą  N ie m ie c k ą  z dnia 24 c z e r w ­
ca 1926, w id zą  w  ja k ie jk o lw ie k  n o r ­
m alizacji  s to su n k ó w  z Sow ietam i ze 
s tro n y  ja k ie g o k o lw ie k  państwa kres 
sw y c h  m arzeń  o d w e t o w y c h .  M o ż l i ­
w ość  t. zw . L o ca rn a  w sc h o d n ie go  jest 
p o n u rą  p e rsp ek ty w ą ,  k tó ra  przeraża  
stale opinję n iem iecką. T a k  1 obecnie 
snuje się p o p r z e z  szpalty  prasy nie­
m ieckie j  pytanie , cz y  k o n tra h en t  so­
w ieck i  nie ulegnie n ac iskow i kapitału 
fran cu skieg o  i nie da jakichś p r z y r z e ­
czeń  w  sprawie za ch o d n ic h  granic  
Eolski. Bo istotnie w szystk ie  k r o k i  
N ie m ie c  w  stosunku do R osji  szły  w  
ty m  k ieru n k u ,  aby p r z y  p o m o c y  Bol- 
szewj.i za szach o w ać  Polskę. R z ą d  n ie­
m ieck i zb roił  R osję  zakładając tam  
fa b r y k i  broni i am unicji, nie p o m n y  
tego, że p r z e w r ó t  b o lszew ick i  zagraża

j w  daleko w iększej  m ierze N ie m c o m , 
aniżeli  Polsce. Strach tedy opada o p i­
nję n iem iecką  na myśl, że w  ślad za 
e w e n tu a ln y m  p a k te m  so w ie ck o -fran -  
cuskirn, dojdzie do s k u tk u  takisam 
pakt so w ie ck o  - polski oraz, że w  ta­
k im  razie an typ o lska  p o l i t y k a  N i e ­
miec nie będzie m ogła  l iczy ć  na p o p a r­
cie R osji  sowieckiej.

O c z y w iś c ie  są to w s z y s tk o  r o z w a ­
żania na b a rd zo  —  jak na razie —  da­
leką metę. B ądź co b ąd ź  nie jest r z e ­
czą w y k lu c z o n ą ,  że Francja, r o z p o ­
czyn ają c  k o n t a k t  z Sow ietam i,  sp ró ­
b u je  osłabić efekt rosyjsko  - n iem iec­
k iego  p rzy m ie rza .  Polska —  jak to  
sw ego czasu podkreślił  dobitnie M in i­
ster Zaleski na K o m ite c ie  E u r o p e j­
skim, —  pragnie o p rze ć  stosunek ze 
w s c h o d n im  sąsiadem na tr w ały ch  p o d ­
staw ach p o k o jo w e g o  w sp ó łżyc ia ,  nie 
ąnoże jednak z g o d z ić  się na to, b y  sto­
sunek S o w ie tó w  d o  P olski n o r m o w a ło  
d y k t a n d o  z Berlina.

Ę  o sta tn ie j ek m ilL

Strasznh' huragan nac? Lublinem .
3 osoby zabite, 25 rannych. —

m a t e r j a l n e *
Olbrzymie szkody

L u b lin , 21 lip ca. (P A T )  W  dniu  
w c z o ra js z y m  nad L u b lin e m  szalał 
stra sz liw y  h u ragan . N a jb a rd z ie j u c ier­
piała praw a część m iasta, g d zie  h u ra ­
gan p o c z y n ił  sp ustoszenia  na p rz e ­
strzen i k ilk u  k ilo m e tr ó w . W  te j c z ę ­
ści m iasta o rk a n  p o z r y w a ł d a ch y  z 
d o m ó w . W  p a rku  B ro n o w ic k im  w y ­
rw an e zo sta ły  w sz y stk ie  n iem al d rz e ­
w a  z  k o rzen ia m i. M o st p r o w a d z ą c y  w  
stron ę Z am ościa  z a w a lo n y  jest d rz e ­
w a m i n an iesion em i p rze z  h u ragan .

S łu p y  te le fo n ic zn e  z o sta ły  połam ane. 
O  sile o rk an u  św ia d c z y  m ię d zy  inne- 
m i i to , że  części że la zn e  p r z e w o d ó w  
te le fo n ic zn y c h  zo sta ły  p o gięte. P r z y  
zb iegu  u lic  Z a m o y sk ie j i F a b ryc zn e j 
huragan  p o rw a ł jad ącego  d o ro żk a h za  
B ergm an a i rz u c ił go  na fa b r y k ę . B e rg ­
m an  p o n iósł śm ierć. T r z e j  p a sa żero ­
w ie , k tó r y c h  w ió z ł, odn ieśli 'c iężk ie  o- 
b rażen ia. W e d le  d o ty c h c z a s o w y c h  o- 
b lic ze ń , k ilk a d zie sią t osób  o d n iosło  
ra n y . D o  p o g o to w ia  m ie jsk ieg o  p r z y -

Krwawe waJut w Sevilli.
Sevilla , 21 lipca. (P A T ) . S p o k ó j 

został w c z o ra j w ie c zo re m  czę śc io w o  
p r z y w r ó c o n y . P o  m ieście k r ą ż y ło  k il­
ka  w o z ó w  tr a m w a jo w y c h  e sk o rto w a ­
n y c h  p rze z  ż o łn ie rz y , c z ło n k ó w  g w a r- 
dji c y w iln e j i p o licję . S tra jk u ją c y  
ch cie li zająć jeden  d w o rze c  tra m w a - 
jo w y , sp otk ali się jed n ak  z o p o re m  
stra ży . W  k ilk u  in n y ch  p u n k ta ch  m ia­
sta d o sz ło  do starć m ię d z y  s tra jk u ją ­
cym i a p o lic ją . O g ó łe m  w  w y n ik u

zajść, k tó re  w y d a r z y ły  się w  ciągu 
d nia. t r z y  o so b y  zo sta ły  zabite, 15 zaś 
o d n iosło  ra n y , p rze w a żn ie  c iężk ie . P o ­
licja  p odjęła  ostre za rzą d zen ia . P ó ź ­
n y m  w ie c zo re m  a re szto w a n o  130 osób 
o raz  d o k o n a n o  lic z n y c h  re w izy j.

K a d y x , 21 lipca. (P A T ) . P rz y sz ło  
tu do starć m ię d z y  socjalistam i a c z ło n  
k am i z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h , w iele 
osó b  o d n io sło  ra n y. P o lic ja  d o k o n ała  
szeregu  areszto w a ń .

Pensje urzędnicze w Niemczech.
B erlin , 21 lip ca . (P A T ) . W ed le  

in fo rm a cji p ra sy  r ząd  R z e s z y  p r z y g o ­
to w a ł n o w y  d ek re t na p o d staw ie k tó ­
rego  pensje sierp n io w e u rz ę d n ik ó w  w  
dn iu  31 lipca br. w y p ła co n e  zostan ą 
w  p o ło w ie . R eszta  pensji za  sierpień  
w y p ła co n a  m a b y ć  d o p ie ro  10 sierpnia.

B erlin , 21 lipca. (P A T ) . W o b e c  
u sta w iczn eg o  zm n iejszan ia  się w p ły ­
w ó w  p o d a tk o w y c h  w  ciągu  o statn ich

5 ty g o d n i, o g ło szo n y  został n o w y  de­
k re t p re zy d e n ta  R z e s z y  w p r o w a d z a ­
ją c y  d o d a tk i od  za le g ły ch  p o d a tk ó w . 
D e k re t p o stan aw ia, że  p o c zą w szy  od
1 sierpnia, od  n ie u iszczo n y c h  p o d a t­
k ó w  b ęd zie  p o b ie ra n y  d o d a tek  w  w y ­
sok ości 5 % su m y zaległej w  okresie 
d w u  ty g o d n i. P o d a tk i p ro lo n g o w a n e  
m ają b y ć  o p ro c e n to w a n e  od  5 d o  12%
ro czn ie .

Delegacja Sejmu śląskiego
u Ministra skarbu.

W a rsza w a , 21 lipca. (P A T ) . D ziś  | w  sp raw ie udziału  S karb u  śląskiego w 
p r z y ję ta  b y ła  p rze z  M in istra S karb u  > o g ó ln y c h  w y d a tk a c h  p a ń stw o w y c h . W  
P iłsu d skiego  delegacja Sejm u śląskie- czasie audjen cji o b e c n y  b y ł ró w n ie ż  
go  z m arsza łk iem  W o ln y m  n a czele  I W o je w o d a  G ra ży ń s k i.

w o że n i są c ię ż k o  ran n i z o k o lic  L u ­
b lin a. W  gm ach u  K a sy  c h o r y c h  p r z y  
ul. B y c h a w sk ie j w y le c ia ły  w s z y s tk ie  
s zy b y . A k c ję  r a tu n k o w ą  p r o w a d z i w o j­
sk o  i straż p o żarn a .

L u b lin , 21 lipca. (P A T .)  W e d le  
d a lszych  doniesień, (szkody w y r z ą ­
d zo n e  p rze z  w c z o ra js z y  h u ragan  są 
b a rd zo  w ie lk ie . M ię d z y  in n em i na sta­
cji k o le jo w e j p r z e w r ó c o n y c h  zo sta ło  
8 w a g o n ó w  to w a r o w y c h . Są te ż  ji in n e 
u szk o d zen ia . W  części m iasta brak. 
św iatła. D w o r z e c  k o le jo w y  'i rzeźn ię  
m iejską z a b e z p ie c z y ły  o d d z ia ły  w o j­
sk o w e. W ia tr  o n ie b y w a łe j sile p o z r y ­
w a ł d a ch y  d oirtów  na p e ry fe r ja c h  m ia­
sta, w y w r ó c ił  au tob u s m iejsk i, zw a lił 
k ilk a  k o m in ó w  fa b r y c z n y c h  i p o w y ­
r y w a ł d rze w a  z k o rze n ia m i. S tra ty  w  
lu d zia ch  w y n o sz ą : 3 \osoby za b ite , 11 
c ię ż k o  ra n n y c h  o ra z  12 lże j ra n n y ch . 
S tr a ty  sp o w o d o w a n e  w  sa m ym  L u b li­
nie są b a rd zo  zn aczn e . <

W  o k o lic a c h  L u b lin a  h u rag an  w y ­
rzą d zi! s tra ty , k tó r e  p rzed staw ia ją  się 
n astęp u jąco : W  Z e m b o r z y c a c h  zn isz­
c z o n y c h  zo sta ło  22 g o sp o d a rstw , w  Ja- 
k u b ó w k u  4 go sp o d a rstw a , w  K o lo n ji 
Z e m b o r z y c e  7 go sp o d arstw . W e  w si 
R o tk ó w  z ru jn o w a n y c h  zo sta ło  7 d o ­
m ó w  m ie szk a ln y ch , 3 sto d ó ł, zaś jed n a 
osoba odn iosła  c ię żk ie  ra n y  a d w ie 
lżejsze. W e  w si H a jd u k i z ru jn o w a ­
n yc h  zo sta ło  22 g o sp o d a rstw . W  m a 
jątku  T a ta r y  p o d  L u b lin e m  huragan  
zn is z c z y ł b u d y n k i g o sp o d a rcze  i cześć 
in w e n ta rza .

W a rsza w a , 21 lipca. (P A T .)  W ic e ­
m in ister P ra c y  i O p ie k i S p ołeczn ej, o . 
T a d e u sz  S zu b a rto w ic z , w y je ż d ż a  w  
dniu  d zis ie jszym  do L u b lin a  celem  
oso bistego ;p rzek o n an ia  się o r o z m ia ­
rach  k lę sk i, sp o w o d o w a n e j p r z e z  w c z o ­
ra jszy  orkan , sza lejący  nad te m  m ia ­
stem .

W a rsza w a , 21 lip ca. (P A T .)  W c z o ­
raj o k o ło  g o d z. 1 8-tej p rzeszła  nad 
W a rsza w ą  g w a łto w n a  ulew a, k tó ra  
sp o w o d o w a ła  c zęśc io w ą  p rze rw ę  w  
ru ch u  k o ło w y m .
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&riand L a v & '
N i k t  ju ż  n ie  w ą tp i  w e  Francji  

i poza nią, że era t r iu m fó w  i  s u k c e ­
só w  B rian d ‘a s k o ń czy ła  się. O b e c n ie  
na p o li ty k ę  zagran iczn ą  F ran cji  w y ­
w iera d e cy d u ją c y  w p ł y w  prem jer  La- 
val, a c z k o lw ie k  w  m inisterstw ie  spraw  
z a g r a n ic z n y ch  na Q u a i  d ‘O rs a y  rząd zi  
p o  d a w n e m u  Briand.

Anschluss, w y b ó r  D o u m e r d  na 
p rezyd en ta ,  manifestacje Stahlhelm u, 
b u d o w a  p a n cern ika  „ B ’‘ , m o r a to r ju m  
H c o v e r 'a  —  w sz y s tk ie  te w y d arzen ia  
są etapami p rzygasania  aureoli, o ta ­
czającej Briand 'a  - p o lityka , B ria n d ‘ a- 
pacyfistę . A c z k o iw ie K  p o pieran y  jesz­
cze  p r ze z  lew e cen tru m  p arlam en tu  i 
r a d y k a łó w , traci przecież  Briand sw ój 
a u to ryte t  dawniejszy, a jednocześnie 
c o ra z  bardziej rośnie  au to rytet  La- 
v a l ‘a. k t ó r y  de facto  w  o b e c n y ch  r o ­
k o w a n ia c h  p a rysk ich  z N ie m c a m i,  jak 
i p r z y  o b radach  nad m o r a to r ju m , k ie ­
r u je  p o li ty k ą  fran cu ską  n aze w n ą trz .

P o l i t y k a  B rian d 1 a dozn ała  jawnej 
już p o ra żk i  ze s tr o n y  fin a n sow ej  po 
og łoszen iu  p r o je k tu  H o o v e r a .  O d  tego 

’ czasu za czę ło  się u trw alać  p r z e k o n a ­
nie, iż plan Y o u n g a  będzie p o g r ze b a ­
n y, iż N ie m c y  po p r ze r w ie  m orato-  
ryjnej. nie p rzystąpią  do  w y k o n y w a ­
n ia  dalszych spłat re p a ra c y jn y ch .  
T y m c z a s e m  zaś Fran cja  nie m a już 
żadnej gw aran cji  materjalnej w  r ę k u  
po ustąpieniu z N.adrenji z w y ją tk ie m  
Zagłęb ia  Saary, gdzi-e za 4 lata musi 
się o d b y ć  plebiscyt.

S ta n o w c z y  op ór,  jaki Francja sta­
wia obecnie  żą d a n io m  N ie m ie c  w  
kwestjj p r z y z n a n ia  k r e d y t ó w  jest w y ­
razem  z w r o t u  p o lityczn e g o ,  zejściem z 
to r u  d o ty c h c z a s o w e j  ustępliwości.

Postępując tak, L av ai ma za sobą 
w ięk szo ść  p arlam en tu  i n aw e t  rady-

Kryzys utiemiecki —  bez 
wpływu.

W a rsza w a ,  21 lipca. ( P A T ) .  Z w i ą ­
zek  polskich  hut że la z n y c h  ogłasza 
następujący k o m u n ik a t :  W  z w ią z k u  z 
o t r z y m y w a n e m i  zapytaniam i,  Z w ią z e k  
P olskich  H u t  Ż e la z n y c h  stw ierdza , że 
p rze rw a  w  czyn n o śc ia c h  b a n k ó w  n ie­
m ieck ic h  n a  Śląsku nie w p ły n ę ła  na 
n o rm a ln y  bieg spraw  h a n d lo w y c h  
hut, k tó r e  z temi b an kam i b y ły  w  
styczności.  W o b e c  p r z e r w y  w  działal­
ności b a n k ó w  n iem ieckich  h u t y  śląskie 
r o z s z e r z y ły  swoje d o ty c h c z a s o w e  sto ­
sunki z b an ka m i polskim i, k tó r e  w  za ­
d o w a la ją cy  sposób załatwiają  w szelk ie  
operacje k r e d y t o w e  zgłaszane p rzez  
h u ty .

Tragiczny mecz bokserski.
K a to w ic e ,  20 lipca. ( P A T ) .  W  sali 

hoelu  „Ś w ie rk la n ie c ’' w  R y b n i k u  o d ­
b y w a ł  się m ecz  bokserski, u rz ą d z o n y  
p rze z  m iejscow ego  z a w o d o w e g o  b o k ­
sera Józefa  W ielen a . N a  w s p o m n ia n y  
m ecz za p ro szo n o  z a w o d o w e g o  b o k se ­
ra Ernesta  Jokla  z K ró l .  H u t y .  W i e ­
leń w a lc z y ł  z Jo k iem  p rzez  4 r u n d y  
z w y n ik ie m  d o b ry m , w  piątej jed n a k  
ru n d zie  u d e r z o n y  p rzez  Jo k la  upadł 
na ziem ię i stracił p rzy to m n o ść .  O d ­
w ie z io n o  go do szpitala, gdzie  następ­
n ego  dnia  zm arł.

Polski samolot wylądował 
w Niemczech.

B y d g o sz c z .  20 lipca. ( P A T .)  D ziś
0 godz. 17  w y lą d o w a ł  w  Pile polski 
sam olot w o js k o w y  z kpt. T u r o s ie ń -  
sk im  i sierż. W iśn ie w sk im . L o t m c y  
lecieli z  K o la  do T o r u n ia  i w padli w  
burzę, k tó ra  zapędziła  ich na za ch ó d
1 ca łk o w ic ie  zd ezo rjen tow ała ,  2  p o ­
w o d u  b ra k u  b e n z y n y  lo tn icy  z m u s z e ­
ni byli  w y lą d o w a ć  na te r y to r ju m  nie- 
m ieck ie m  w  p o b liżu  Piły. W ła d z e  nie 
m ieck ie  aparat zaję ły , lo t n ik ó w  zaś 
in tern o w ały  w  jednym  z hoteli  w  Pile.

kali o p ow iadają  się bez  zastrzeżeń  za 
obecną linją p o lityc zn ą .

Jeżeli N ie m c y  i r zą d  Briin in ga  na­
trafiły  na trw ały  o p ó r  w  swej p o l i t y ­
ce zagran iczn ej,  jeżeli, p o m im o  fa k ­
ty c z n ie  katastrofa lne j  sytuacji  w  R e i ­
c h u , nie zdoła ł  k an c le rz  R z e s z y  w y ­

m u sić  na rząd zie  L a v a l ‘a z g o d y  na ra­
tun ek  k r e d y t o w y ,  z a w d z ię c z a  to  w  
p ierw szej  linji nieufności,  jaką  posia­
ły  w  E u rop ie  N i e m c y  swemi dąże­
niam i do restauracji  potęgi m ilitarnej 
i  do rew izji  granic. D la te g o  też limja 
p o li tyc z n a  Briandi‘a w y g ię ła  się p o d

naciskiem  w y d a r z e ń ,  a k ie ru n e k  jej 
nadał nie ty le  sam B riand, ile prem jer  
L aya l.

O d  ch w ili  przegran ej w  W ersa lu  
osoba Bri:and‘ a z a c z y n a  sch o d z ić  na 
drugi plan i zasuw ać się w  cień. N a  
arenie p o l i t y k i  m ię d z y n a r o d o w e j  za j­
m uje on  jeszcze miejsce h o n o r o w e ,  na 
sa m ym  froncie ,  ale w p ł y w y  jego ju ż  
słabną. R .

K o n f e r e n c j a  l o n d y ń s k a .
Przebieg wczorajszego posiedzenia wieczornego.

Paryż., 20 lipca. ( P A T .)  D ziś  przed  
p o łudn iem  w y  jechali z P aryża  do 
L o n d y n u  m in istrow ie  L av al ,  Briand, 
F landin,, Pietri, P on cet ,  Briining, 
C u rt iu s .  H y m a n s  i Francqu>. W  
chw il:  od jazdu  pociągu, w io z ą ce g o
w z m ia n k o w a n y c h  m ę ż ó w  stanu, t łum  
publiczność;' z g r o m a d z o n y  na peronie 
w zn o sił  o k r z y k i :  N ie c h  ży je  Laval,
niech ży je  p o kó j,  n iech ży je  Francja, 
niech ży je  Briand.

P a r y ż ,  20 lipca. ( P A T ) .  W  czasie 
p rze ja zd u  pociągu z P a r y ża  do Calais 
prem jer L av al  w  przedzia le  w a g o n u  
o d b y ł  p rzy ja zn ą  r o z m o w ę  z m inistra­

mi sp raw  zagr. in n y c h  państw. Briand, 
Fladrim, Pietri i P o n c e t  uczestn iczyli  
w  tej r o z m o w ie .  L a v a l  z a tr z y m a ł  na 
śniadaniu w sz y s tk ich  delegatów . M in i­
s tro w ie  Flandin  i P ie tr i  ro zm aw ia li  z 
k an cle rze m  Bruniingiem szc z e g ó ło w o  
na tem at budżetu  R z e s z y  niem ieckiej.

L o n d y n ,  20 lipca. ( P A T ) .  O  godz. 
17.20 p r z y b y ł  tu pociąg, w io z ą c y  de­
leg ató w  z P aryża .  O d  w ie lu  lat na 
d w o r c u  nie byli  zebrani w  tak  w ie l­
kiej liczbie w y b i t n i  m ę ż o w ie  stanu. 
K ilk u tys ię cz n e  t łu m y ,  zebran e przed 
d w o r ce m  p o w ita ły  delegatów  o k la ­

skami:.

Przemówienia Mac Donalda, Lavala
i Bruninga.

L o n d y n ,  20 lipca. ( P A T ) .  A g e n c ja  
R e u te ra  podaje n astępujący  przebieg 
dzisiejszej kon fere n cji  m inistrów : N a  
wstępie M a c  D o n a ld  powitaj ze b r a ­
n ych  d elegatów , p o cze m  w skazał  na 
p r z y c z y n y  k r y z y s u ,  k tó r e  d o p r o w a ­
d ziły  do obecnej sytuacji. P rem jer  
fran cuski L av al  z łoży}  sp raw ozdan ie  
ze spotkania m in is tró w  w  P ar y żu  '  
w yjaśni! nastroje, w  jakich podjęto 
r o z m o w y  m ię d zy  m m istram i fr a n cu ­
skimi j n iem ieckim i.  P rzedstaw ił  r ó w ­
nież szc z e g ó ło w o  sytuację Francji w  
debatach, k tó re  właśnie ro zp o c zę to ,  
w y ra ż a ją c  nadzieję co  do lojalnej 
w sp ó łp ra cy  m ię d z y  Francją i N i e m ­

cam i celem p r z y w r ó c e n ia  zautania  do 
k r e d y tu  św iatow ego. N astępn ie  z a b rał 
glos k an cle rz  B riin in g w y ra ża ją c  
w d zię c zn o ść  z p o w o d u  dania m u m o ­
żności od b yc ia  r o z m ó w  w  P aryżu , 
p o cze m  przedstaw ił,  popierając swe 
w y w o d y  danem i sta tystyczn e m i. sy­
tuację finan sow ą N ie m ie c  ‘ z a rz ą d z e ­
nia w y d a n e  celem po ko n a n ia  p o w sta ­
ły c h  trudności. K a n c le rz  n iem iecki 
silnie podkreślił  k o n ie czn o ść  okazan ia  
N ie m c o m  p o m o c y .  Zabierając, następ­
nie głos M ac  D o n a ld  o św iad czy ł ,  że 
chw ila  ob ecna  m o że  stać się m o m e n ­
tem  z w r o t n y m  w  historii świata w  
d o b r y m  lub z ły m  kieru n ku . Jeżeli nie

Ameryka wystąpi z nowym planem
interwencji finansowej na rzecz Niemiec?

Berlin. 20 lipca. B iu ro  W o l f f a  d o ­
nosi z W a s z y n g to n u ,  że w ed le  p o g ło ­
sek, ob ieg ających  w  kołach  p o li tyc z­
n ych ,  A m e r y k a  zam ierza  p rzed staw ić

w  L o n d y n ie  sw ój w łasn y  plan inter­
w en cji  f inansow ej. Plan ten w y łą c z a ć  
ma ew entualne za w ik ła n ia  polityczn e.

- o -

Jak oceniają we Francji
wyniki rozmów paryskich?

P ary ż .  20 lipca. ( P A T .)  O g ó ln e  w y -  
niki r o z m ó w  parysk ich  sp row adzają  
się na razie do z m ia n y  ton u  1 nastroju 
w  u sto su n k o w a n iu  s te rn ik ó w  p o lityk i  
n iem ieckiej  do  zasadn iczego stanow i­
ska Francji. W y r a ź n ie  po d kreś lo n o  w  
ko m u n ik a cie ,  z r e d a g o w a n y m  w sp ó l­
nie, że Francja  zastrzega sobie pewne 
r ękojm ie  i środki u sp okojen ia  p o li ty ­
czn ego  jako w a ru n e k  swej koop eracji  
f inan sow ej.  D ysku s ja  nad szczegółam i 
r ę k o jm i f in a n so w y ch  i ś r o d k ó w  uspo­
kojen ia  p o lityczn eg o ,  b y ła  o tyle —  
jak się zdaje —  trudna do p r z e p r o w a ­
dzenia, że sam plan k oop erac j i  f inan ­
sowej nie za ryso w a ł  się jeszcze dość 
w y r a ź n ie  w o b e c  o p o z y c j i  A n g lj i  i A -  
m e r y k i  p r z e c iw k o  d łu g o term in o w ej  
p o ż y c z c e ,  opartej na rea ln ych  zasta­
w a c h  ze stro n y  N iem iec .  K o n feren cja  
lo n d y ń sk a  ustali d op iero  fo r m ę  i r o ­
dzaj p ro p o n o w a n e j  p rzez  anglosaskie 
sfery fin an sow e akcji. R z ą d  francuski 
z d e c y d o w a n y  jest w  k a ż d y m  razie u- 
t r z y m a ć  z a r ó w n o  w  L o n d y n ie ,  jak i 
w  e w e n tu a ln y c h  p ó źn ie jszych  per­
trakta c jach  swoje s tan o w isko  co do 
gw aran cji ,  od k t ó r y c h  u za leżn ion o  u-

dziai: kapitałóyy fran cu sk ich  w  p r z y ­
szłej akcji m ię d z y n a r o d o w e j ,  w y w o ­
łanej katastrofą  N iem iec .

P aryż .  20 lipca. ( P A T .)  D zisie jszy  
„ T e m p s "  pisze co następuje: N ie  na­
le ż y  u k r y w a ć ,  że  r o z m o w y  paryskie, 
ja k k o lw ie k  u m o ż l iw i ły  osiągnięcie do 
niosłego postępu m oraln eg o, to jed­
n ak  nie o d p o w ie d z ia ły  ca łk o w ic ie  p o ­
k ład an ym  nadzie jom . N ie  m niej w r a ­
żenie ty c h  r o z m ó w  b y ło  dobre. N ie  
jest rzeczą  m o ż l iw ą  d o p r o w a d z ić  d e  
ja k ic h k o lw ie k  s ta n o w cz y c h  k o n k lu z j i  
co  do w a r u n k ó w  lub gw aran cji  c z y n ­
nej w sp ó łp r a cy  fran cu sko  niem ieckiej  
d o p ó ty ,  p ó ki  nie będzie osiągnięte p o ­
r o zu m ien ie  o  p o m o c y  f inansow ej, 
k tó r e j  o d w r o tn ą  stronę w in n o  stano­
w ić  p o lityc zn e  uregu lo w an ie  zag a d ­
nienia. W  ty m  w zg lę d z ie  b r a m y  stoją 
s ze ro k o  o tw o re m . S p otkan ie  paryskie 
s p o w o d o w a ło  o dp rężen ie  sytuacji. 
N ie m c y ,  A n g l ja  i A m e r y k a  p r z e k o ­
nały się, że bez działania solidarnego 
: bez zapew n ien ia  na d łu ższy  okres 
czasu bezpieczeństw a zaufan ia  i k r e ­
dyt nie m oże  się o d ro d zić .

z d e ła  się zn aleźć  rozw iązan ia  o b ec n e­
go k r y z y s u ,  to  nikt nie będzie m óg ł 
p r z e w id z ie ć  n iebezp ieczeń stw  f in an ­
s o w y c h  i p o li t y c z n y c h .  P rem jer  b r y ­
tyjski  zreasum ow ał w  k o ń c u  w y w o d y  
prem jera  L avala  i k an cle rza  B riinin-

L o n d y n .  20 lipca. ( P A T .)  P ierw sze  
posiedzenie kon fere n cji  lon dyń skie j  
r o zp o c zę ło  się o godz. i 8 ‘ 3o w  gabi­
necie prem jera  w  Izbie gm in. P o c z ą t­
k o w o  p r z e w o d n ic z y ł  M ac D o n a ld  
P rem jer  angielski zagaił posiedzenie 
o b szern e m  p rze m ó w ie n ie m , w  k to -  
rein z o b ra z o w a ł  k r y z y s  g o sp o d a rczy  
pan u jący  na całym  świecie, specjalnie 
u w zg lęd n ia ją c  stosunki e k o n o m ic z n e  
N ie m ie c  i podkreślił ,  że  zadan iem  o- 
becnej ko n fere n cji  jest n ie ty lk o  r o z ­
patrzen ie  tych  za rz ąd zeń,  k tó r e  są 
k on ieczn e, aby  w p r o w a d z i ć  w  życie  
p r o p o z y c je  H o o y e r a ,  aic żc  trzeb a  o- 
becnie ro zp a trzeć  j tę sytuację, k tó ra  
od  te go  czasu ro zw in ę ła  się w  N i e m ­
czech. P rem jer  M ac D o n a ld  m ó w ią c  
o d łu ga ch  w o je n n y c h  i reparacjach 
za z n a c z y ł :  D łu g i  w o je n n e  i reparacje 
nie są z o b o w ią z a n iami, k tó r e  się l i c y ­
tują sam e. P o d o b n i e ,  iak p o ż y c z k i  in­
w e s ty c y jn e  mogą. o ń e  b y ć  w pła co n e 
jedynie drogą  ek sp o rto w an ia  do sw e­
go k re d y to r a  t o w a r ó w  lub złota. W  
ten sposób w p ła ty  reparacyjn e d łu ­
g ó w  w o je n n y c h  w  okresie depresji go  
spodarczej przedstawiają specjalne 
trudności,  g d y ż  św iado m ość, że te 
trudności istnieją osłabia zaufan ie  in­
westora. G d y b y  z a g r an iczn y  in w estor  
z a ch o w a ł  swe n orm aln e zaufanie 
do N ie m ie c ,  to  w ó w cza s  p o z y c ja  N i e ­
miec p o zosta łab y  b ezpieczn a  i nie 
m ie l ib yśm y p o trz e b y  zbierać  się tu w  
tak ich  w a ru n ka c h .  C h o d z i  w ię c  o 
p r z y w ró c e n ie  zaufania zagran iczn eg o  
inw estora  do N iem iec .  Zagadnienie  
to posiada stronę z a r ó w n o  p o lityc zn ą ,  
jak i finan sow a. A le  nasza k o n fe re n ­
cja ma się zająć t y lk o  strona finan so­
wą. N astęp n ie  prem ier  M a c  D o n a ld  
w ysu n ął dw ie a lte rn a ty w y,  jako za­
dania obecnej k o n fere n c ji :  1) to  zn a ­
lezienie ś r o d k ó w  na udzielenie n o ­
w y c h  p o ż y c z e k  lub k r e d y t ó w  dla 
N iem iec .  N a d  tą sprawą ra d zo n o  w  
P aryżu , P o in fo r m o w a n o  m nie jednak, 
że istnieją trudności,  k tóre  trze b ab y  
b y ło  p o k o n a ć ,  zan im  ja k a k o lw ie k  p o ­
ż y c z k a  m o g ła b y  na tu t e js z y m  r y n k u  
b y ć  uzyskan a. M u s im y  się nad tą spra 
w a  zastan ow ić .  2) D ru g a  dro ga  po le­
gałaby na tern, aby w p r o st  przystąp ić  
do zagadnienia, c z y  drogą w z m o c n ie ­
nia w e w n ę trz n e j  sytuacji  N ie m ie c  mO 
żerny  dać  zapew n ien ie  stabilizacji 
N ie m ie c  przed  św iatem  z e w n ę tr z n y m  
tak, abv n ie ty lko  Znaleźć środki p re ­
w e n c y jn e  p r z e c iw k o  u c ieczce  k ap ita ­
łów , u lo k o w a n y c h  obecnie  w  N i e m ­
czech, ale n aw et u m o ż l iw ić  p o d w y ż ­
szenie ty c h  kap itałó w .

P rem jer  M a c  D o n a ld  z a z n a czy ł ,  że 
o c zy w iśc ie  są pew ne r z e c z y ,  k t ó r y c h  
z r o b ić  nie m o żn a, a lb o w iem  opinja 
publiczn a, w o b e c  k tó re j  delegaci p o ­
szcze g ó ln y c h  k r a jó w  m uszą b y ć  lo ­
jalni na to nie pozw ala .  N ie  jesteśmy 
tu  p o  to, a b y  zm u szać,  a lbo  poniżać, 
jesteśmy tu, aby zr o zu m ie ć ,  aby za­
gadnienia nasze ro zp atrzeć ,  a b y  p a­
m iętać  o tern, jak ściśle w  r z e c z o w y c h  
sp raw ach  jesteśmy z sobą zw iąz a n i  i 
od siebie zależni. D la te g o  m u sim y
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w za je m n ie  sie dostosow ać  1 z g o d z ić  
na coś takiego , co k a ż d y  z  nas będzie 
m óg| zabrać  do n aszych  p o szcze g ó l­
n y c h  p a r la m en tó w , objaśnić i u zy sk ać  
zg o d ę  na to, co śm y  tu m ów ili .

Prem>er podkreśli!  w  k o ń c u ,  że  po 
śpiech jest w s k a z a n y  i że d latego jak 
najbardziej za sta n o w ić  się nad tem, 
co należa łoby teraz zaraz  z ro b ić  .M o ­
ż l iw e  jest, za zn a czy!  M a c  D o n a ld ,  że 
p o m o c ,  k tórej  udzieli  się N ie m c o m  
na zasadzie p r o p o z y c j i  p rezy d en ta  
H o o v e r a  nie będzie dostateczna, ale 
jest to sprawa, którą, m o ż e m y  r o z p a ­
trze ć  później.

Po p r z e m ó w ie n iu  M a c  D o n a ld a  za­
brał glos prem jer  L av al,  k tó r y  p r z e d ­
stawi! przeb ieg  zebrań w  P a r y ż u  i w y  
jaśni! w  jakim duchu kon w ersa c je  b y ­
ły  p r o w a d zo n e .  P rem jer  p rzedstaw ił  
stan ow isko Franci! w  ty c h  r o z m o ­
wach.

Po nim  zabrał głos B riinm g, k tó r y  
p o tw ie r d z ił  w y w o d y  L avala  i w y ra z i ł  
sw o ją  w d z ię c z n o ść  dla rząd u  fr a n cu ­
skiego za okazję , daną N ie m c o m  prze 
d y sk u to w a n ia  w  P a r y ż u  spraw, z w ią ­
za n y c h  z o b e c n y m  k ry zy se m .

Posiedzenie z a k o ń c z o n o  o godz. 
20,30.

L o n d y n .  20 lipca. ( P A T .)  Jak p o ­
daje agencja R eutera,  k an c le rz  Brii- 
ning, składając swą deklarację na k o n ­
ferencji m inistrów , podkreślił  dw a 
w a ru n k i ,  jakie w in n y  b y ć  d o p e łn io ­
ne, a m ian ow ic ie:  1) należy  p o ło ż y ć
kres w y c o f y w a n iu  1 kredytów/ za g ra ­
n iczn ych  : 2) p o k r y c ie  złota  w in n o
b y ć  zw iększon e.
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Ciągle siarek  w Niemczech
Berlin, 20 lipca. ( P A T ) .  Pod' G ł o ­

g o w e m  doszło w  niedzielę podczas za­
b a w y  lu d o w e j  d o  k r w a w e g o  starcia 
m ię d z y  kom u n istam i,  H it t le r o w c a m i 
i S ta h lh e lm o w cam i. Z d e m o lo w a n o  
p r z y te m  d oszczętn ie  gospodę. 'Właści­
ciel jej w  w ie k u  lat 80 o r a z  trzej 
H itt!erow 'cy  odnieśli c iężk ie  rany. 
Jeden cz ło n e k  S ta h lh ek n u  został zab i­
ty  ud erzen iem  butelki w  głow ę. W ł a ­
d ze  w s z c z ę ły  w  tej sprawie d o c h o ­
dzenia. W c z o r a j  doszło  ró w n ie ż  do 
starcia w  P o cz d a m ie  m ię d z y  H i t l e ­
r o w c a m i i k om u n istam i.  4 Hiittle-
r o w c y  odnieśli rany. P olic ja  do k o n ała  1 
l iczn y ch  aresztow ań. D o  b ójki  doszło  j 
ró w n ie ż  w  N o w e j  W si  po d  Berlinem.

0 przyszłość Teatrów polskich.
C o r o c z n ie ,  w  m iesiącach letnich , 

tu ż  p rzed  c h w ilą  w y ja z d u  na w y p o ­
c z y n e k  p o  c a łoroczn e j  p ra cy ,  w y b u ­
cha w e  L w o w i e  i w  in n y c h  m iastach 
ep idem iczn ie  p o w r o t n a  b o lą c z k a  tea­
tralna. W  r o k u  b ie ż ą c y m  p r zy b r a ła  
on a  katastrofa lne  r o z m ia r y :  zaciął się 
Z A S P .,  ustępliw ości  nie o k a z u ją  d y ­
r e k t o r z y  te atró w , m in ą ł te rm in  z a ­
w ierania  n o w y c h  k o n t r a k t ó w  z rzeszą 
a ktorską, stanęliśm y p r z e d  m o żliw o śc ią  
za m k n ię c ia  w s z y s tk ic h  t e a tr ó w  w  P o l­
sce.

C z u ją c  w id o c zn ie  nonsens p o d o b n e ­
go stanu rze czy ,  Z A S P .  zaprosił  p r z e d ­
stawicieli w arsza w skie j  prasy na k o n ­
feren cję  prasow ą, celem oświetlenia  
sytuacji.  Im ien iem  Z A S P ‘u zabrał  
głos sekretarz  jego, p. B o jan o w sk i,  i 
w  d w u g o d z in n y m  przeszło  referacie 
określił  s tan o w isko  Z A S P ‘u w o b e c  
k w estj i  teatralnej.

Jedno z pism  w a rsz a w sk ich  p o ­
daje następujące sp ra w o zd a n ie  z  jej 
przeb iegu:

O n e g d a j  o d b y ła  się w  lo k a lu  z w i ą ­
z k u  a r ty s t ó w  scen p o ls k ich  w  W a r ­
szaw ie k o n fere n c ja  prasow a, na k tó re j  
p. B o ja n o w sk i  —  z ram ien ia  zarządu  
g łó w n e g o  Z A S P ‘u  —  re fe ro w a ł  p r z e d ­
s ta w ic ie lom  czasopism  i d z ie n n ik ó w  
sto łe cz n y ch  k o n f l ik t ,  jaki w y b u c h ! ,  
dość ostrą p rzy b ie ra ją c  fo rm ę, p o m ię ­
d z y  z w ią z k ie m  d y r e k t o r ó w  te atr ó w  
i akto ram i. O b ie  s tr o n y  za ję ły  sta n o ­
w isk o  n ieprzejednane, ale Z A S P .  t w i e r ­
dzi, że g o t ó w b y  p o d jąć  r o k o w a n ia  w  
każd ej chw ili ,  jed n a k  n ig d y  nie o d ­
stąpi od  m in im u m  sw o ic h  żądań, d o ­
ty c z ą c y c h  m in im u m  gaż, d w u n a s to ­
m ie s ię czn ych  u m ó w  i d o d a t k ó w  na 
„ D o m  A k t o r a ” . Z a z n a c z a m y ,  iż  p ierw - 
szemi o fia ram i k o n f l ik t u  p a d ły  teatry  
w  K a to w ic a c h  i P o zn an iu . Z A S P .  
zgłasza g o to w o ś ć  p r o w a d z e n ia  z r z e ­
sze n io w eg o  z a m y k a n y c h  p r z e z  m u n i-  
c yp ja  te a tr ó w  i m o t y w u je  tę g o to w o ś ć  
chęcią  r ato w an ia  n a r o d o w y c h  p la c ó ­
w e k .

K o n fe r e n c j i  p r z e w o d n ic z y ł  p. J. A .  
H e r t z  ze z w i ą z k u  a u t o r ó w  d r a m a t y c z ­
n ych .  R z ą d  r e p r e z e n to w a ł  dyr. dep. 
S z tu k i  w  M in isterstw ie  O ś w ia ty ,  prof.  
W ła d y s ła w  Sko czy las ,  k t ó r y  o św ia d ­

czy ł ,  iż  p o d ejm ie  się m ed ja to rstw a  
p o m ię d z y  z w ią z k ie m  d y r e k t o r ó w  1 
z w ią z k ie m  a rty s tó w , o ile, oczyw iście ,  
będą w id o k i ,  że da się osiągnąć lakic 
po ro zu m ie n ie .

T a k i c h  w i d o k ó w  n arazie  n 
D y r e k t o r z y ,  ja k  za p ew n ia  Z A S P . ,  p e r­
tr a k to w a ć  z nim i nie chcą. Z A S P .  
m yśli  o o r g a n iz o w a n iu  w łasn ych  pla­
c ó w e k  te atra ln ych , a teatr  ■—  i a k t o ­
r z y  —  cierpią z p o w o d u  n iepewności 
sytuacji,  jaka się w y t w o r z y ł a  u p ro s u  
naszego sezonu.

O p in ja  prasy  podzie liła  się na dw a 
b ie g u n o w o  p rze c iw n e  sobie o b o z y :  Z a  
Z A S P ‘em  i p r z e c iw  Z A S P ‘ ow i. N a j-  
z a w z ię ts z y m  p rze c iw n ik ie m  Z A S P ‘u 
jest k r a k o w s k i  „ I lu s tr o w a n y  K u r je r  
C o d z i e n n y ” , okreś la ją cy  go sp o darkę  
teatralną Z A S P ‘u jak o  katastrofalną.

W p r o s t  p r z e c iw n e  s tan ow isko  zaj- 
j m u  je w a rsza w sk i  „ R o b o t n i k ” :

i Z g o d a  jest tru d n ą  —  pisze on —  
w o b e c  tego zw łaszcza ,  że d y r e k t o r z y  
nie m ają  w łasnego z w ią z k u ,  t y l k o  b lo k, 
k t ó r y  t w o r z y  się o d  czasu do czasu. 
A k t o r z y  są każd ej c h w ili  g o to w i  p r z y ­
stąpić do da lszych  r o k o w a ń ,  lecz ze 
s tro n y  d y r e k t o r ó w  sp o ty k a ją  się z o- 
bojętnością. C z y ż b y  d y r e k t o r z y  grali 
na p r ze trzy m a n ie ?

L o k a u t  p rze d s ię b io rcó w  za czy n a  
b y ć  g o rs z ą c y m  i nie da się ju ż  uspra­
w ie d l iw ić  k r y z y s e m  f in a n s o w y m  w o -  
góle, a te a tra ln y m  w  szczególe. W  
tej ogóln ej  klęsce je d y n y m  ż y w io łe m  
c z y n n y m  i z a b ie g l iw y m  o d o b ro  t e ­
atru, o k a z u ją  się z w ią z k i  z a w o d o w e  
i po ich  stronie będą sym p a tje  p u ­
bliczności.

Z a  Z a sp ‘em o św ia d czy ł  się r ó w n ie ż  
„ K u r je r  W a r s z a w s k i ’': Z a ta r g  m ię d z y  
Z w ią z k ie m  a rty s tó w  scen polskich  a 
o b u d z o n y m  na n o w o  d o  życia  w  p o ­
c zu ciu  w ażn o ści  ch w ili  Z w ią z k ie m  d y ­
r e k to r ó w ,  p r z y b r a ł  tak  n iep okojące  
r o zm iary ,  że b y t  te atró w  w  Polsce za ­
wisł, jak to m ó w ią ,  na w łosku . N ie  
m ogąc  ro z s tr z y g n ą ć ,  jak  n ależy  u sto­
su n k o w ać  się do sp ra w y  te atró w , nie­
które z a r z ą d y  miast sk o rz y s ta ły  sk w a ­
pliwie ze sposobności i zaw iesiły  zu- 

j pełnie działalność o p e r y ;  tak  stało się 
' w  P o zn a n iu  i K a to w ic ac h ,  tv c h  sa~

■Łych K a t o w i c a c h ,  do k t ó r y c h  z j eżdż a 
k * k a  r azy  w  miesiącu na gościnne w y ­
stępy opera i d ra ma t  niemiecki  z  B y ­
tomia.

Z a r z ą d y  t y c h  miast posz*v po Knji 
na;-mn»e;szego o p or u:  nie r ozpatr ując
nawet  of ert  Z w i ą z k u  a r t y s t ó w  scen 
polskich,  k t ó r y  w granicach d o t y c h ­
c zasowej  subwencj i  chciał  nadal p r o ­
wadzi ć  operę,  nie o d p o w i e d z i a w s z y  
nawe{ na akces Za sp ' u  —  p o p r os t u  
z d e c y d o w a ł y  z a m k n ą ć  teatry o p e r o we  
na p r z v s z ’y sezon,  za pomi naj ąc ,  że 
gdzie,  jak gdzie,  ale na Kr e sa ch  z a ­
c h od ni c h R z e c z y p o s p o l i t e j  teatr jest 
nie t y l k o  miejscem r o z r y w k i ,  ale pla­
c ó w k ą  społ eczno - pp l i ty cz n ą p i e r w ­
szorzędnej  wagi ,  instytucją p a ńs tw ow ą  
o c ha ra kt e rz e  w y b i t n i e  p r o p a g a n d o ­
w y m .  j eżel i  o l b r z y m i a  subwencj a (coś 
o k o ł o  tniljona z ł ot y ch )  nie w y s ta rc z a  
w K a t o w i c a c h  o b ec n e m u  d y r e k t o r o w i  
—  to d lac z eg óż  nie chce się zgodzi ć,  
aby ciężar p r o w a d z e n i a  teatru podjęli  
inni —  jak w  t y m  w y p a d k u  —  sami 
aityści  z ramienia Z w i ą z k u .

„ K u r i e r ” staje w  ob ro n ie  i c - g r o -  
s z c w y c h  d opłat  na D o m  A k t o r a ,  p o ­
czerń atakuje silnie myśl  skracania se­
z o n u :

K t o ś  wystąpi ł  z n i e f o r t u n n y m  p r o ­
j ektem skróceni a b y t u  akt ora  0 2  do 4 
miesięcy.  Jest to nierealne i n i e ż y c i o ­
we.  Jeżeli d y r e k t o r  teatru m o ż e  p r ze z  
8— 10 miesięcy uzbi erać  tyle, aby  ż y ć  
z z y s k ó w  pó źni ej  pr zez  cał y r o k  —- 
akt or,  pracuj ąc  t y l k o  ki lka  miesięcy w  
r o ku ,  nic m o ż e  ze swej ga ży  (naogół  
b ar dz o n i e w y g ó r o w a n e j ,  jeśli się z w a ­
ż y  wi el ki e w y d a t k i  na garderobę,  nie 
z a w s z e  p o k r y w a n e  pr z ez  teatr) o s zc z ę­
dzi ć tyle, aby m u  na cały r o k  ży ci a  
w y s t a rc z y ło .  O  t. z w.  gwi az dac h,  k t ó ­
r y c h  l iczba jest z n ik o m a ,  nie m ó w i ­
m y .  A r t y ś c i  tej kategorj i ,  sami l icząc 
się z m oż l iw oś c ia mi  f i na n so we mi  tea­
tr ów ,  g o t o w i  są do d aleko i dąc ych 
ustępstw.

O g ó ln e  ży cze n ie  jest jedno: Z a ta rg  
teatralny musi s k o ń cz y ć  się n ajrychlej.

P I J C I E
H e r b a t ę  JS H IE > D IvA  

Lwów, Rutowskiego 3.

P ro f. D r. S T A N I S Ł A W  Ł E M P IC K I .

Dziejowa rola u niwersytetów
polskich.

1.

Jest fa k te m , w  dziejach  u m y s ło w o -  
ści i k u l t u r y  u sta lon ym , że u n iw e r s y ­
te ty  o d g r y w a ły  rolę n ie z w y k le  d o n io ­
słą w  ż y c iu  sp ołeczeństw  i n a r o d ó w  
europ ejskich . R o la  ta, w  w ielk iej  i lo ­
ści w y p a d k ó w ,  nie o granicza ła  się je­
d n ak  do pełnienia zadań  n ajp ro stszyc h  
i —  z d a w a ło b y  się —  n ajw łaśc iw szych ;  
p rze c iw n ie  ju ż  o d  s a m yc h  p o c z ą t k ó w  
sięgała on a p o z a  zakres  p ie rw o tn ie  n a ­
z n a c z o n y ,  w  sfery  dalsze, rozleglejsze.

M ia ły  b y ć  u n iw e r s y te ty  ogniskam i 
w ie d z y  i najwyższem u u czeln iam i,  m ia ­
ły  u p r a w ia ć  n aukę w  jej r o z m a it y c h  
gałęziach  i p rzeszczep iać  ją w  u m y sły  
l ic z n y c h  rzesz sw o ich  u c z n ió w . T o  b y ­
ło  zadanie ich  p ie rw o tn e  i w  c a ły m  
ciągu ich  trw an ia  najistotniejsze, a sa­
m o  w  sobie n ie w ątp liw ie  o g ro m n ej  
wagi.

U n iw e r s y t e t y  p rzec ież  nie chciały, 
nie m o g ły  z a m k n ą ć  się t y lk o  w  ty c h  
p r z y r o d z o n y c h  sw o ich  ram ach . S z y b k o  
p r z e k r o c z y ł y  tą granicę i w łaśnie u źr ó -  
dlisk w ie d z y  za cz e rp n ę ły  natchnienia  
do  l o t ó w  szerszych . Z  m u r ó w  s z k o l­
n y c h  w y d o b y w a ł y  się n ie je d n o k ro tn ie  
aspiracje u n iw e r s y te tó w  na arenę h isto ­
r y c z n ą ,  b ąd źto  z  z d o b y w c z y m  z a p a ­
łem  ro zp o w s ze c h n ia ją c  w y n ik i  badań 
i w cie lając  je w  życie ,  b ąd ź  też  w  p o ­

cz u c iu  sw ego a u to r y t e tu  p o d ejm u ją c  
w a ż n e  zagadnienia  o g ó ln o eu ro p ejsk ie ,  
c z y  o g ó ln o n a ro d o w e ,  rzu ca jąc  w p ł y ­
w o w y  sw ój głos na szalę sp raw , d o t y ­
c ząc y c h  w  ja k im k o lw ie k  stopn iu  d z ie ­
d z in y  ducha.

W ie lk ie  idee, k tó r e  w  p e w n y c h  
o k resa ch  d z ie jó w  n u r t o w a ły  c z y t o  
w  całej sp ołeczności europejskiej,  c z y  
t y lk o  w śró d  p e w n y c h  n a r o d ó w , z n a j­
d o w a ły  w  u n iw e rsy te ta c h  o ż y w c z e  
sw oje  ogniska; stąd w y w o d z i ła  się n ie­
raz  m e t r y k a  n o w y c h  k ie r u n k ó w  m yśli  
i ducha, p o d  k t ó r y c h  działaniem  o d ­
m ieniało się następnie ob licze  p e w n e g o  
sp ołeczeństw a c z y  sp ołeczeństw .

N a  p o p a rc ie  takiego tw ierd zen ia  
m o ż n a  p r z y p o m n ie ć  szereg fa k t ó w ,  jak 
s ta n o w isko  U n iw .  p arysk ieg o  w  śre­
d n io w ie czu ,  rolę w ie lk ie j  r o d z in y  u n i­
w e r sy te ck ie j  p r z e d  i w  czasie s o b o r ó w  
X V  w., zn aczen ie  n ie k t ó r y c h  szk ó ł  
w y ż s z y c h  dla p r o p a g a n d y  h u m a n iz m u  
i p o c z ą t k ó w  ru ch u  O św iecen ia,  udział 
u n iw e r s y te tó w  n ie m iec k ich  w  n aro d o -  
w o-relig i jn e j  reform acji ,  c z y  p ó źn iej  
w  tzw . w a lc e  w o ln o śc io w e j  X I X  w.

W s k u t e k  ta k ie g o  stanu r z e c z y ,  sto ­
sunek u n iw e r s y te tó w  do sp ołeczeństw a 
p rzy b ie ra ł  n ieraz f o r m y  b a r d z o  z n a ­
mienne.

N ie  b y ł  to  t y lk o  stosunek uczelni 
do p o k o le ń  jej w ych ow an ków /, b io rą ­
c y c h  o d  niej światło  n au k i  i p r z y g o ­
to w a n ie  do  p r a cy  w  p e w n e j  dziedzinie  
s p ra w  lu d z k ic h ;  u n iw e rs y te ty  s ta w a ły  
się w a ż n y m  c z y n n ik e m  d z ie jo w y m , bo 
p e łn iły  fu n k c ję  d a w c z y ń  k u l t u r y  d u ­
c h o w e j  w  n ajobszernie jszem  tego słow a 
zn aczen iu , co więcej b y ły  p r z e w o d n ic z ­
k a m i sp o łeczeń stw  c z y  n a r o d ó w  na 
d ro d z e  k u  celom  id ea ln ym , z w ią z a n y m  
z ich dążnościam i i przezn acze n ia m i.

M ię d z y  u n iw e rs y te te m  a sp ołeczeń ­
stwem  w y tw a r z a ła  się n ie z w y k le  ścisła 
w z a je m n a  korrelacja . Z  w s p ó łż y c ia  ze 
sp o łeczeń stw em  brała szkoła  n a j w y ż ­
sza siłę i ro zro st  sw o ic h  sk rzyd eł ,  c ze r ­
pała tego d u ch a  p u b liczn eg o , k t ó r y  
w p ły w a ł  na rozszerzen ie  jej h o r y z o n ­
t ó w ,  pogłębienie jej w y s i łk ó w .  N a o d -  
w r ó t ,  dla n aro d u  ż y w y  k o n t a k t  z  u n i­
w e r s y te te m  b y w a ł  ź r ó d łe m  już  nie 

j t y lk o  n auki i o św ia ty ,  ale w o g ó le  w y ­
w y ż s z e n ia  dążności,  zw arc ia  sił d u c h o ­
w y c h ,  sk iero w an ia  ich w  stronę naj­
b ardziej  p o żądaną.

T a k i  silny, c z y n n y  stosunek do ż y ­
cia n a r o d o w e g o ,  jego zagadnień  i p o ­
stu latów , —  cechuje  właśnie u n iw e rs y ­
t e ty  polskie, o d  ich  zarania  aż do cza ­
s ó w  n a jn o w szy ch .

W  dziejach n aszy ch  sz k ó ł  n a j w y ż ­
s z y c h  jest to  rys —  jeden z  n ajcharak- 
t e ry s ty c z n ie js z y c h  i najbardzie j in d y ­
w id u a ln y c h ;  nadaje on d u c h o w e m u  ich 
o b l icz u  pew ien  szc z e g ó ln y  w y r a z ,  łą­
c z y  je w sz y s tk ie  —  p o  p rzez  od m ien n e  
czasy  i ludzi  —  w ę z łe m  p o d o b n y c h  
m yśli  i p o d o b n e g o  działania.

H i s t o r y c z n y  p rzeg ląd  f a k t ó w  p o ­
z w o l i  rzu cić  jaśniejsze św iatło  na p o ­

ruszon ą tutaj sprawę.
K ie d y  K a z im ie r z  W .  zakładał w  r. 

1364 p ie rw s z y  u n iw e rsy te t  polski —  
w zn io słe  cele o g ó ln o p a ń s tw o w e  p r z y ­
św iecały  jego fundacji.  K r ó l ,  p r a w o ­
d aw ca  i o rg a n iza to r  p a ń stw a  chciał 
m ieć  v/ tej N a jw y ż s z e j  S zko le  nie t y lk o  
siedlisko w ie d zy ,  nie t y lk o  „scie n tia ru m  
p ra ey a len tiu m  m a rg a r ita m ”  (perlę n au k  
z n a k o m ity c h ) ;  pragnął w  niej w id z ie ć  
—  m o ż e  za w z o r e m  K aro la  I V  —  ta k że  
w ie lk ie  sem inarjum  p ra w n icze ,  z  k t ó ­
rego w y c h o d z i l ib y  przysz l i  d o ra d c y  
i p o m o c n ic y  polskich  m o n a r c h ó w  
w  dziele b u d o w a n ia  i p o rz ą d k o w a n ia  
państwa. Stąd p o szło  nadanie u n iw e r ­
sy te to w i  ch ara kteru  w łosk iego , p r a w ­
n iczego , p rzezn acze n ie  n ajw iększej  i lo ­
ści k ated r  na w y k ł a d  jurysp ruden cii  
rzym skiej.

N ie  b y ł  to  jed n a k  cel je d y n y .  W sp ó ł*  
czesn y  d y p lo m  miasta K r a k o w a ,  w y ­
d a n y  in gratiam  n o w ej  sz k o ły ,  w s p o ­
m ina jeszcze o d ru g im  celu: o misii
polskiej w z g lę d e m  sąsiednich pogan
i s c h iz m a t y k ó w ,  a w ięc  o niesieniu k a ­
to l ic y z m u  rz y m s k ie g o  i k u ltu r y  z a ­
ch odn ie j  na rubieże sąsiedniego 
W s c h o d u .

W ie m y ,  że  d a leko siężn y  z a m v sł  
ostatniego Piasta nie doczekał  się p e ł­
nej realizacji, że dzieło jego u n iw e r s y ­
teckie  zam arło ,  ró w n o cze śn ie  niem al 
z jego zg on e m .

N ie  p rzep ad ły  atoli g ó rn e  idee, 
w iązan e p iz e z  m o n a rc h ę  połsk. i jeao 
d o r a d c ó w  z zadan iam i pierw szej naj­
w y ższe j  s z k o ły  n aro d u , nie przepadł 
zw łaszcza  i  n ig d y  już nie miał zejść 
z po la  p r o g ra m  p o zys k iw a n ia  W s c h o ­
du  dla k u l t u r y  zachodniej,  w ł o ż o n y  na
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Małopolska Wschodnia
jako teren wycieczko wy •

T e r e n y  w y c ie c z k o w e  i tu r y s ty c z n e  
w  M a łop o lsce  W sc h .  p rzedstaw iają  
dzisiaj skałę o lb r z y m ic h  m o żliw o śc i  
p o d  w sze lk iem i w zg lę d a m i.  —  K a ż d y  
zn ajd zie  to, czeg o  pragnie.

N ie k t ó r e  te ren y  są dostępne, pełne 
w sz e la k ic h  u d o g o d n ie ń , inne z n o w u  
dzikie , p ie rw o tn e , dają tu r y s to m  w r a ­
żen ie  o b c o w an ia  z n ie tk n iętą  p r z y r o d ą  
górską. Z  ty c h  też p o w o d ó w  p o p u la r­
n ość  w y c ie c z e k  w  nasze s tr o n y  w z r a ­
sta z r o k u  na rok . I ob ecnie  s p o ty k a  się 
ju ż  na szlakach w y c i e c z k o w y c h  nie- 
t y l k o  sa m o tn y c h  tu r y s tó w ,  ale i g r u p y  
p o  k i lk a  i k ilkanaście  osób.

W  dużej m ierze  do r o z w o ju  t u r y ­
s t y k i  p r z y c z y n i ło  się Polskie  T o w .  T a ­
trzań skie, k tó r e  idzie na rękę o l b r z y ­
m im  rzeszom  w y c i e c z k o w c ó w ,  a p r z y -  
te m  i sam o orga n izu je  co tygo d n ia ,  
w z g lę d n ie  dw a r azy  na ty d z ie ń ,  w y ­
c ie czk i  w  g ó ry .

W  naszej połaci kra ju  —  zasługują 
p r z e d e w s z y s tk ie m  na uw agę  G o r g a n y .  
P asm o  dzikie, b ez lu d n e  —  o najlepiej 
z a c h o w a n y m  ch a r a k te rze  p ie r w o t n y m . 
N a jp ię k n ie jszą  częścią tego pasma są 
t. z w .  G o r g a n y  C en tra ln e ,  p o ło żo n e  
w  d o r z e c z u  rzek i  Ł o m n ic y .

P u n k te m  w yjścia  w  G o r g a n y  są 
m iejscow ości,  O sm o ło d a ,  P o d lu te  i D a ­
r ó w ;  dojeżd ża  się do n ich  k o le jk ą  ta r ­
ta c z n ą  z B r o s z n io w a  (linja k o le jo w a  
S ta n is ła w ó w — Stryj).  S tam tąd  p r o w a ­
dzą już szlaki t u r y s ty c z n e  na n a j w y ż ­
sze s z c z y t y  G o r g a n ,  a to:  S y w u lę  ( 1 S3 5) 
z c ie k a w e m i o k o p a m i na szczycie  (p o ­
zostałość  w o jn y  św iatow ej),  i  P opadję  
(1734), u c h o d z ą cą  za n ajp iękn iejszy  
p u n k t  w i d o k o w y  w  G o r g a n a c h .  P o za-  
te m  w e  w sch od n ie j  części pasma zasłu­
gują na u w agę d o syć  n iedostępn a D o -  
b o sza n k a  (17 5 7 )  i C h o m i o k  (1544), 
sk ąd  r o zta cza  się p ię k n y  w i d o k  na pa­
sm o górskie  C z a r n o h o r y .  (N a  C h o m i a k  
m o ż n a  wejść r ó w n ie ż  z letniska P o d -  
leśn iów , leżącego  w  dolinie Prutu).

Z  in n y ch  oso bliw ośc i  G o r g a n ,  w a r ­
to  z w r ó c ić  u w a g ę  na w o d o s p a d y  B u ch -  
itowiec ł  Sa la tru k  w  d o r z e c z u  B y s t r z y c y  
N a d w ó r n ia ń sk ie j .

D a ls z y m  teren em  w y c i e c z k o w y m  
w  M aiop olsce  W s c h o d n ie j  są t. z w. B e­
sk id y  H u c u lsk ie .  Są one o d d zie lo n e  od  
G o r g a n  doliną P rutu . W  dolinie P ru tu

rozsiad ły  się l iczne letniska; w y k a z u ją  
one o lb rz y m ią  ż y w o t n o ś ć  —  zw ła s zcza  
Jarem cze, T a t a r ó w  i W o r o c h t a  r o z w i­
nęły  się ostatnio i g r o m a d zą  r o k  ro czn ie  
o lb rz y m ie  rzesze gości. —  B esk id y  są 
nader interesujące, n ie ty lk o  jak o  teren 
w y c ie c z k o w y ,  ale r ó w n ie ż  jak o  teren 
e tn o g ra f ic zn y .  L u d n o ść  tutejsza n ad ­
z w y c z a j  oryginalna, o ch ar a k te rze  z u ­
pełnie o d r ę b n y m —  t. zw . H u c u l i ,  za ­
sługuje na specjalną uw agę. W p r a w d z ie  
w  o k o l ic y  letnisk  już zepsuta  w p ł y w a ­
mi „ c y w i l i z a c j i "  —  m im o to  m o ż e m y  
jeszcze z o b a c z y ć  o r y g in a ln y c h  H u c u ­
łó w , p o zn a ć  ich życie ,  o b ycza je  oraz 
na w y s o k im  stopn iu  sto ją cy  p rzem y sł  
a r ty s ty c z n y .

T r z e b a  się t y lk o  w y b r a ć  w  serce 
H u c u łs z c z y z n y  —  do  Żabiego. A  w y ­
c ieczki w  te s tro n y  są ob ecnie  u ła t w io ­
ne. D w ie  m a m y  drogi do sto licy  H u -  
c u ls z c z y z n y .  Z e  S tan is ław ow a do K o -  
ło m y ji  —  K o s o w a  a p o te m  szosą do 
Ż abiego , w zg lę d n ie  o ile p r z e b y w a m y

na ietnisku, szosą z W c r o c h t y  do Ż a ­
biego. M a m y  też d ro gę  w o d n ą ,  a to  
tr a tw a m i C z e r e m o s z e m  z B u r k u tu  do 
Żabiego.

D a ls z y m  teren em  jest C z a r n o h o r a ,  
k tó ra  łą c z y  się z Beskidam i H u c u lsk ie-  
m i od południa. T e r e n  cz a r n o h o r s k i  —  
nie n astręcza  tu r y s to m  ż a d n y c h  tr u d ­
ności. W ię k s z o ś ć  w y c ie c z e k  z C z a r n o ­
h o r y  d ą ży  na H o w e r lę  (2058), s z c z y t  
k o p u lasty ,  ła tw o  d ostępn y. Z  H o w e r l i  
m o ż n a  przejść na stronę czeską, g d y ż  
ta część pasma objęta  jest k o n w e n c ją  
tu r y s ty c z n ą  p o ls ko -c zec h o -s lo w a c ką .

Z  d olin y  P ru tu  m o ż n a  jeszcze u r z ą ­
dzać  małe w y c ie c z k i  —  z Jarem cza  na 
M a k o w ic ę ,  G lo r ie tk ę ,  do K o m ó r  D o ­
b osza, W o d o s p a d u  P ru tu , z Jam nej na 
J a w o rn ik ,  z M ik u l ic z y n a  do cu d n eg o  
w o d o sp a d u  K a p l iw ie c  i w . inn.

W y c ie c z k i  te nie w y m a g a ją  żadnej 
specjalnej w p r a w y ,  c z y  też p r z y g o t o ­
w an ia  —  w y s t a r c z y  z d r o w y  o r g a n izm  
i pe w n a  doza  w y tr z y m a ło ś c i .

I w a r t o  z w ie d z a ć  nasze g ó ry ,  g d y ż  
ta k  p ię k n y c h  niew iele  m a m y  w  E u ­
ropie.

I. D em .

Jakie są możliwości emigracyjne?
Krótka Informacja dla osób pragnących emigrować.

p rzyczem  w  roku  bieżącym  te zezw olenia są 
w ydawane w  ograniczonej liczbie.

Pozatem  mogą pow racać reem igranci, k tó -

W szystkie kraje im igracyjne obecnie w y ­
datnie ograniczyły, czasowo lub na . stałe do­
p ływ  n ow ych  rzesz em igrantów . N iek tó re  z 
nich zezw alają na w jazd  pew nym  ty lk o  kate- 
gorjom  em igrantów  lub w prow adzają różne 
form alne utrudnienia. I tak n p .:

1. D o  Stanów Z jedn oczonych  mogą em i­
grow ać w  zasadzie ty lk o  żo n y  obyw ateli am e­
rykańskich i ich dzieci, p rzyczem  Konsulat 
A m erykański nawet tej kategorji em igrantów  
czyni trudności, starając się stw ierdzić w  każ­
dym  poszczególnym  w ypadku, czy ci ob yw a­
tele am erykańscy mają dostateczne środki, a- 
żeby sprow adzonych do siebie krew n ych  u- 
trzym ać. Podobnie rzecz się ma z  osobami u- 
rodzonem i w  A m eryce p rzy  w ydaw aniu im, 
przed w yjazdem , am erykańskich paszportów .

D okładnej kon tro li podlegają p aszporty i 
p erm ity reem igrantów  i tu rystów , p rzyjeżd ża­
jących do P o lsk i na okres jednego roku w  
celu odwiedzenia kraju lub krew n ych . R ó w ­
nież ściśle przestrzega się, ażeby osoby, które 
u zysk ały  obyw atelstw o po dłuższym  pobycie 
w A m eryce, nie p rzeb yw ały  poza granicam i 
Stanów  Z jedn oczonych dłużej, jak dwa lata, 
w  razie bowiem  przekroczen ia tego czasokre­
su, tracą oni uzyskane obyw atelstw o am ery­
kańskie, a co za tern idzie i praw o pow rotu.,

2. Kanada udziela zezw oleń  na w jazd ty l­
ko żonom  i dzieciom  (do lat 18-tu) kanadyj­
skich farm erów , w ydając specjalne perm ity,

rych p ob yt w  Polsce nie p rzek ro czy ł roku, 
p rzyczem  jeśli w  Kanadzie p rzebyw ali krócej 
niż lat pięć muszą w ykazać się posiadaniem
100 dolarów  i potrzebnej k w o ty  na bilet 
kolejow y z portu  w  Kanadzie do miejsca za­
mieszkania.

3. B razylja  —  im igracja jest m ożliw a dla 
osób, k tóre  otrzym ają imienne wezw ania, w y ­
stawione p rzez odpow iednie władze b razy lij­
skie. Poza tern bez ograniczeń mogą w y je ż­
dżać rodzin y rolnicze na kólonję „O rz e ł Bia­
ł y "  w  Espirito Santo.

4. Em igracja do A rg en tyn y  jest m ożliw a 
ty lk o  dla tych  osób, które otrzym ają stam tąd 
a ffid avity  lub zapewnienie, że uzyskają po 
p rzyjeździe pracę, jak rów nież dla ro ln ików  
w  ram ach k on tyn gen tów , w yzn aczan ych  co pe­
wien czas p rzez U rząd  E m igracyjny.

5. Em igracja do Urugwaju, nie podlega 
w  zasadzie żadnym  ograniczeniom , w ystarcza  
bowiem  w ykazanie się p rzy  w yjeździe  posia­
daniem 50 dolarów  am erykańskich, jeśli cho­
dzi o sam otnych p racow n ików  fizy czn y ch  i 
300 dolarów  am erykańskich w  odniesieniu do 
rodzin z dziećmi.

6. Pozostałe kraje Am eryki Południowej i 
Środkow ej —  em igracja m ożliw a ty lk o  na za­
sadzie im iennych w ezw ań w ystaw ion ych  p rzez 
władze em igracyjne danych państw.

b a r k i  p o lskiego  u n iw e rsyte tu .
W  p ro m ien iach  tej m yśli  rod zi  się 

w  40 lat p ó źn ie j  „U n iv e rs itas  Jagełlo- 
n ic a " ,  n ajdro ższe  dziecię an d eg aw e ń ­
skiej k r ó le w n y  i, króla-meofiity. „ J a k o  
nas w o la  p r z e d w ie c z n e g o  O jc a  —  c z y ­
t a m y  w  d o k u m e n cie  fu n d a c y j  Jagiełły 
—  w y p r o w a d z i ła  z m r o k ó w  p o gań stw a 
i  w y w ie ś ć  ra c z y ła  na piedestał k r ó le w ­
sk iego  dostojeństw a, ta k  te d y  i m y, 
•wszystkie nasze najgłębsze usiłow ania  
p o s ta n o w il iś m y  s k iero w a ć  k u  tem u, aby 
m ie s z k a ń c ó w  i p o d d a n y c h  z iem  l i t e w ­
sk ich , d a w n y c h  w s p ó l t o w a r z y s z ó w  na­
s z y c h  w  ciem ności  b łę d ó w , —  przetnie" 
n ić  w  s y n ó w  światłości,  a to  z p o m o c ą  
m ę ż ó w  m ą d r y c h  i n au ki  p e łn ych ,  k t ó ­
r y c h  rada b y ła b y  za ra ze m  p o d p o rą  
k r ó le w s k ie g o  tro n u ,  k t ó r y c h  dzielna 
c z y n n o ś ć  u m a cn ia ła b y  i zbaw ien n ie  
p o m n a ża ła  R z e c z p o s p o l it ą " .

W  o d m ie n n e m  u sze reg o w an iu  w i ­
dnieją  tu  z n o w u  obie w y t y c z n e  z p rzed  
p ó ł  w ie k u ;  t y lk o ,  że teraz, po w ie lk ie m  
dziele  U n ji ,  sp ra w a  d u c h o w e g o  p o d ­
b o ju  n o w y c h  o b s z a ró w  dla K o śc io ła  
i  c y w il iza c j i ,  w y s u n ą ć  się musiała, silą 
f a k t u ,  na miejsce naczelne.

P o c z ą t k o m  S z k o ły  K r a k .  p r z e w o d ­
n ic z y  ta jagiellońska m y ś l  o uchrześci-  
janieniu  i o św iecen iu  W s c h o d u  —  bez 
p r z e r w y .  P o w ta r z a  ją k r ó l  w  r. 1401. 
p r z y  in k o rp o ra c j i  preb en d  k ośc io ła  św. 
F lo r ja n a  do  u n iw e rsy te tu ,  akcen tują  
ją  pierw si d o b ro d z ie je  k r a k o w .  „stu-  
d ju m “ , o f ia ro d a w c y  n o w y c h  b en e fi­
c jó w ,  ustan ow icie le  p ie r w s z y c h  burs. 
„ W i j e  się ona —  pisze p r o f .  M o r a w ­
sk i —  jak o  nić z ło ta  p rzez  w szy stk ie  
iakta u n iw e rsy te ck ie  t y c h  czasó w , p r z e ­
św ieca  w  r o z l ic z n y c h  d o k u m e n ta c h  
i  fu n d a c ja ch  i daje caiej szkole  p o d n io ­

sły piedestał w ie lk ie j  h is to ry c zn e j  d o ­
niosłości".

P o d  zn a k ie m  tej idei, podjętej  sa­
m od zie ln ie  p r z e z  u n iw e rs y te t  z głębo- 
k ie m  z r o z u m ie n ie m  jej d z ie jo w ej  w a r ­
tości, o d b y w a  się też n ie b a w e m  na so­
b o rz e  p o w s z e c h n y m  w  K o n sta n c ji
w ie lk i  proces, w y t o c z o n y  Z a k o n o w i
K r z y ż a c k ie m u  p r z e z  r e k to r a  u n iw e r ­
s y te tu  Jagiell., P aw ia  W ło d k o w i c a
z B rudzen ia,  ja k o  p rzedstaw icie la  P o l­
ski: O  dzieło  n aw racan ia  tu  ch od zi,
o hasła i sposoby, k t ó r y c h  w  tern dziele 
w o ln o  i n a leży  się t r z y m a ć .  Stają n a­
p r z e c iw  siebie 2 św iaty :  k r z y ż a c k o - g e r -  
m a ń sk i  i po lsko-łaciński, i o to  z ust re­
p reze n ta n ta  p o lskiego  u n iw e rsyte tu ,  
w  k ilkanaście  za le d w ie  lat po jego za ­
istnieniu, —  pada pełen św iado m ości 
protest  p r z e c iw k o  m e t o d o m  niem ie­
ckiego  r y c e r z a -k u ltu r tra g e ra ,  a r ó w n o ­
cześnie z jaw ia  się o ry g in a ln a  polsko- 
u n iw e rs y te ck a  teorja  to lerancji  w o b e c  
n ie w ie rn y ch  i p o k o jo w e g o  z jed n y w a n ia  
ic h  dla K o śc io ła  i rzym sk o -ła ciń sk ie j  
k u l tu r y .  A  s ta n o w isko  t o  zn ajduje  peł­
ne u zn an ie  w  o c z a c h  r o m a ń sk ieg o  
świata, w  o cza ch  lu d zi  ta k ich ,  jak kar-  
d yn . Zabarella  i Jan G erson .

P o cz u c ie  misji c y w i l i z a c y j n e j  w y ­
k o n y w a n e j  w  służbie in teresów  o g ó ln o -  
p a ń s tw o w y c h ,  o ż y w ia  t e ż  u n iw e rsy te t  
k r a k o w s k i  i dalej, p r ze z  ca ły  w ie k  
X V - t y .

C o  więcej,  S zko ła  Jagiell. w y stę p u je  
n ie je d n o k r o tn ie  w  roii p r z e w o d n ic z k i  
n aro d u  i in sp ira tork i p a ń stw a  w  tlej 
mierze.

Ś w ia d c z y  o tern szereg ó w c z e s n y c h  
działań u n iw e rsy te tu :  jego  usiłowania 
w  spraw ie ścisłej unji K ośc io ła  W sc h ó d .

z R z y m e m ,  w  d u ch u  p r z e c iw n y m  u- 
s tę p stw o m  s o b o ru  f lo r e n c k ie g o ,  —  ca ­
ła druga zagran iczn a  kam p an ja  P aw ła  
W ł o d k o w i c a  p r z e c iw  K r z y ż a k o m  po 
r. 1420., — • dalej w a lk a  u n iw e rsy te tu
z H u s s y t y z m e m , k t ó r y  m ó g ł  p a ra l iżo ­
w a ć  misję P olski na W s c h o d z ie ,  w r e ­
szcie n iektóre  w y s tę p y  P o la k ó w  w  B a­
zy le i  lub  działa lność m is tr z ó w  k ra k .  
p r z y  b o k u  K a z im ie rz a  Jagiell. w  o k r e ­
sie p o k o ju  to ru ń sk ie g o  z Z a k o n e m .

A  o b o k  tego, inna strona tejże m i ­
sji: n a p ły w  L i t w in ó w  i R u s in ó w  na
u n iw e rsy te t  k rak .,  po jaw ian ie  się 
p ie rw sz y c h  r o d ó w  l ite w sk ich  i ruskich 
w  jego m a tr y k u la c h ,  —  a p o te m  o d ­
p ływ a n ie  t y c h  ludzi,  w y k s z t a łc o n y c h  
ju ż  i n a tc h n io n y c h  d u c h em  u n iw e r s y ­
tetu, na W s c h ó d ,  na w y b itn e  s ta n o w i­
ska kościelne i świeckie.

N ie p o d o b n a  o m a w ia ć  tutaj szcze­
g ó ło w o  u czestn ic tw a  u n iw e rsy te tu  
w  p o z y s k iw a n iu  L i t w y  i R u si  dla Z a ­
c h od u ; nie b y ło  o n o  w o ln e  m o ż e  od 
p e w n y c h  ostrości, od p e w n e g o  p rze g o r-  
l iwienia s p r a w y ;  n ao g ó ł  w y c z u w a ło  je­
d n a k  d o b rze  n ie be zp iec zeń stw o ,  g r o ­
żące od  M o s k w y ,  p o tęp iało  d ro gę  p ó ł­
ś r o d k ó w  i n ie d o c ią g n ię tych  k o m p r o ­
m isów ; w  k a ż d y m  razie, tej idei p o ­
święcają jeszcze u sc h y łk u  X V  w . siły 
swoje d w aj najtężsi p ro fe so ro w ie  sz k o ły  
jagiellońskiej: on a  to  p r o w a d z i  na L i ­
tw ę  g łośnego teologa  i f i lo loga, Jana 
Sakrana z O św ięc im ia , dla niej p o r z u c a  
na zaw sze  u k o c h a n ą  a stron o m ię  m istrz 
K o p e r n ik a ,  'W ojciech  B w id zew ski,  o d ­
c h o d zą c ,  jak  c ic h y  m n ich  na d w ó r  b i­
skupi do  W iln a .

(C . d. n.)«

7. D o  Francji mogą w yjeżdżać robotn icy 
rolni zarejestrowani i zarekrutow ani p rzez 
Państw ow e U rzędy Pośrednictw a Pracy w  ra­
m ach m iesięcznych kon tyn gen tów , albo ro bo t­
nicy, k tó rzy  otrzym ają imienne w ezw ania 
(ko n trakty  pracy) od pracodaw ców , p otw ier­
dzone p rzez francuskie M inisterstw o P racy  
względnie R oln ictw a i najbliższy konsulat 
polski. ;

Inform acyj bardziej szczegółow ych , oraz 
pom ocy p rzy  w yrabianiu  dokum entów  udziela 
w szystkim  em igrantom  bezpłatnie S yndykat 
Em igracyjny (Centrala  —  W arszaw a, M ar­
szałkow ska 124) oraz O d d zia ły  i A gen tu ry  
prow incjonalne.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
W IE D E Ń . R obotn icza  olim pjada. W

czw artek, 23 bm. roczp oczyn ają  się w W iedniu 
robotn icze igrzyska olim pijskie. P ierw szym  
przeciw n ikiem  dru żyn y  polskiej będzie repre­
zentacja Estonji. W  razie w ygranej, co zresztą 
nie ulega w ątpliw ości, gdyż drużyna estoń­
ska, bawiąc w  W arszaw ie, przegrała ostatnio 
z drużyną polską w stosunku 2 : 4, reprezen­
tacja Polski spotka się w  drugiej rundzie ze 
zw ycięzcą  meczu N iem cy - H olandja. W y ­
nik tego spotkania jest dla nas niepew ny, nie 
w iem y bow iem  nic pewnego o  klasie obu 
tych  d rużyn .

B U D A P E S Z T . H istcrja  z m urzynem .
W yd arzy ł się tu niebyw ały fakt. D o Buda­
pesztu p rzy b y ł dr. Gasteilo, m u rzyn  z K u by, 
zatrzym ując się w  jednym  z hoteli. Po k ilku  
dniach zarząd hotelu w yd ał zakaz wstępu dr. 
Castcllo do taźni hotelow ej, m otyw u jąc swój 
k ro k  protestem  A m eryk an ó w , zam icszkalyćE 
w hotelu, k tó rz y  zagrozili, że w  razie w pusz­
czenia m urzyna do łaźni, opuszczą n atych ­
miast hotel. Dr. Castello zgłasza! się co ­
dziennie do kasy iaźni, żądając biletu, a gdy 
odm awiano mu je.go w ydania, protestow ał za 
każdym  razem. W reszcie sprawa oparła się 
o prezydjum  miasta, do k tórego hotel i łaź­
nia należą. W ładze miejskie poicciiy cofnąć 
w zm ian kow an y zakaz w obec tego, żc na W ę­
grzech nic istnieje ustawa, skierowana prze­
c iw ko m urzyn om .

R Z Y M . Fala gorąca. U p aiy trw ają w  dal­
szym  ciągu. Przeciętna tem peratura w  cieniu 
wynosi w  R zym ie  34 stopnie, to zn aczy  w ię­
cej, niż w TrypoJisic, gazie maksim um  w y ­
nosi 30— 31 st., a mniej niż we F lorencji, 
g-dzie dochodzi obecnie do 3 5. st.

D Y N A B U R G . S zkod y w yrządzon e przez 
burzę. W czoraj przeszła nad D ynaburgiem  
burza. Poprzedzający burzę huragan w y w ró ­
cił w  mieście k ilk a  siupów , p od trzym ujących  
przew ody elektryczne, pogrążając jedną z  
dzielnic miasta w  ciem nościach. W  m iejsco­
wości letniskow ej Pohulanka, odległej od 
D ynaburga o 6 km ., huragan zerw ał 4 dachy 
z will, zam ieszkałych przez letn ików  oraz w y ­
w rócił k ilk a  starych drzew. W  tw ierd zy  dy- 
neburskicj, odległej od miasta o 3 km., w sku ­
tek bu rzy  gradowej w yb itych  zostało przeszło 
ic o o  szyb.

C A IR O  (Stan N o w y  Jork). U n ieszkod li­
wienie szajki bandyckiej. Policja p rzy  w spół­
udziale d etek ty w ó w  aresztow ała 8 osób, k tóre  
wedle w szelkich oznak p rzy g o to w y w a ły  plan 
zam ordow ania Jacka D iam onda. W raz 2 a- 
resztow anym i zabrano ponad 30 karabinów  
m agazynow ych 1 rew olw erów .

N A N K IN . Zbom bardow ane miasto. M iasto 
N in gtu  w p row in cji K iang Si p rzeży ło  w szyst­
kie okropności w ojn y współczesnej. W ojska 
rządow e, prow adzące akcję p rzeciw k o  bandy­
tom  i kom unistom , zaatak o w ały  m iasto od­
działam i p iechoty i sam oiotam i. Po 12 go d zi­
nach zaciętej w alki, oddziały  rządow e w k ro ­
czy ły  do miasta, z  k tórego zostały  ty lk o  zg li­
szcza. Jest to druga z trzech fortec kom un i­
styczn ych , zd o b y ty ch  przez wojska rządowe.

Obóz przysposobienia 
Kobiet.

K a to w ic e ,  20 lipca. ( P A T ) .  W  nie­
dzielę 19 b m . o d b y ło  się u ro cz yste  
poświęcenie stałego o b o z u  P r z y s p o s o ­
bienia W o js k o w e g o  k o b ie t  do o b ro n y  
kra ju  w  Istebnej. N a  u ro czysto ść  tę 
p r z y b y ł  z  K a to w ic  W o je w o d a  G r a ­
żyń sk i,  W ic e w o je w o d a  Saloni, prezes 
d yr .  ko le i  inż. N ieb ieszczań ski,  gen. 
P rzeź d z ie ck i ,  oraz reprezen tac ja  za ­
rzą d u  g łó w n e g o  z W a r s z a w y .  O  g o ­
dzinie 11 p r z y b y ł  do o b o z u  P. P r e z y ­
den t Rzplit-ej ze świtą. P o  p o w ita n iu  
p r z e d  w ejściem  do o b o z u  P. P r e z y ­
dent udał' się do- ołtarza, gdzie ks. k a ­
n o n ik  G r im m  o d p ra w i ł  n ab o żeń stw o .  
W  k o ń c u  o d b y ła  się defilada h ufca  
p rzed  P. P rezy d en te m . P o  zw ie d ze n iu  
s zc ze g ó ło w e m  o b o z u  P. P r e z y d e n t  
u cze stn icz y ł  w>e w s p ó ln y m  obiadzie 
p o lo w y m .
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LW OW SKA
T E A T R  W IE L K I.

W torek , dnia 21 bm. nieczynny.
Środa, dnia 22 bm. nieczynny.
C zw artek , dnia 23 bm ., o godz. 8 w iecz.: 

„G ołęb ie  serce", sztuka G alsw orth y ‘ego. (W y ­
stęp teatru „A ten eum ".)

T E A T R Y  R O Z M A IT O Ś C I I M A Ł Y .
O d dnia '20 do 26 lipca —  nieczynne.

C ztery  występy Stefana Jaracza. Już w
n ad ch od zący czw artek, dnia 23 b. m., u jrzy ­
m y  Stefana Jaracza w  popisow ej roli m alarza 
W elw yn a  w sztuce G alsw orth y‘ego „G ołębie 
serce". O p ró cz  Jaracza, w  sztuce tej w ystę­
puje cały zespół głośnego teatru wiarszaw- 
skiego „A ten eu m ". G alsw orthy porusza^ w 
„G ołęb iem  sercu" zagadnienie filan tropji i jej 
nankructw a w  państw ow ej, kościelnej i p ry ­
w atn ej postaci, rozw ijając tem at na tle scen 
nader ż y w y ch  i nie p ozbaw ion ych  sp ecyficz­
nego hum oru. T ea tr „A ten e u m " p rzyb yw a  do 
L w ow a specjalnem i wagonam i z  pełnym  k o m ­
pletem  dekoracyj, w k tó ry ch  sztuka ta była 
grana w W arszaw ie. Przedstaw ienia odbyw ać 

. się będą w teatrze W ielkim , początek o gedz. 
8 w ieczorem . B ilety w  cenie od 1— 7.50 zł. 
n abyw ać już m ożna w  kasach zam awiam

„W esoły W ieczó r", stołeczna scena re- 
w jow a, zaw ita do Lw ow a w  dniu 1 sierpnia 
na p arotygod niow ą gościnę. Przedstaw ienia 
od byw ać się będą w  teatrze W ielkim .

L. Lawiński i L . Fuchs, znakom ici artyści 
teatru  ,,Q ui Pro Q u o ", po sukcesach lw o w ­
skich —  korzystając z  ferji letnich, organi­
zu ją na czele swego zespołu cyk l w ieczoró w  
w szeregu miast i zdrojow isk  m ałopolskich, 
gdzie zaznajom ią publiczność z  w szystkiem i 
przebojam i swego przebogatego repertuaru. 
P ierw szy występ Law ińskiego i Fuchsa od był 
się w czoraj w  Przem yślu; dziś obaj artyści 
gościć będą w D ro h o byczu , ju tro  zaś w  
T ruskaw cu . N astępnie odw iedzą kolejn o: T a r­
n ów  (23), K ryn icę  (24 i 25), Szczaw nicę (26) 
i  K rak ó w  (27 i 28 b. m.). W  tournee to w a­
rzy szy  tej kapitalnej dw ójce aktorskiej w  
charakterze akom ipanjatora zn an y k o m p o zy ­
to r prof. A . P iotrow ski z  W arszaw y.

S A L A  C O L O S S E U M .
W torek , 21 b. m., o godz. 8.30 w iecz.: 

„K o ło  się k ręci". Prem jera.
Środa, 22 b . m., o godz. 8.30 w iecz.: 

„K o ło  się k ręci".
C zw a rtek , 23 b. m., o  godz. 8.30 w iecz.: 

„K o ło  się kręci".

X E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W .
A P O L L O : W ielk i p od w ójn y program .

„P a ry żan k a " Jack Buchanan i M ascotte.
C A S IN O : „M a ryn arz  szuka m iłości".
C F IIM E R A : „W a lc  naddunajski".
C O L O S S E U M : „F an fary  m iłości" oraz

„P olicm ajster T agie jew T
K O P E R N IK : „W iosna w  P raterze“  oraz 

„N ap o w ietrzn i p ira c i11.
L E W : „S trajk  żo n " i „N ajw ięk sza  na­

m iętność".
M A R Y S IE Ń K A ; „W iosna w  Praterze" 

oraz „N ap o w ietrzn i P iraci".
O A Z A :  „K rew  na p iasku", R u d o lf V a- 

lentino.
P A Ł A C E : „Z a  kulisam i teatru ", 100% 

■dźwiękowiec oraz wspaniałe dodatki.
P A N : „Z ałoga śm ierci" Lous W ohlhelm  

oraz Buster Keaton.
P A S A Ż : A lbertin i „R in aldo R in ald in i"

oraz M aciste „O lb rzym  gór".
P R O M IE Ń : „Ż elazn a m aska".
S T Y L O W Y : „B ez serc", bez d u szy" oraz 

kom edja.

K I N O T E A T R Y  W  P R Z E M Y Ś L U .
P O L O N IA  (dźw ięk.): „P odcięte skrzydła". 
O L Y M P J A  (dźw ięk.): „M ask i" (dramat).
Ś W IT  (niem y): „P ogrom ca chm ur" (dra­

m at) i „Jedynaczka p u łku".
U C IE C H A  (ludowe): „M etrop olis".

lejaryizetarlti”1'™'1*najtaniej latam
P rezes I z b y  sk arb o w ej I. w e  L w o ­

wie, dr. T a d e u s z  P olak, ro zp o czą ł  w  
dniu 20 b. m. sze śc io tyg o d n io w y  u r ­
lop w y p o c z y n k o w y .

P rezes Iz b y  S k a rb o w e j II, M ich a ł 
B rz e c k i  r o z p o c z ą ł  z  dniem  13 b. m. 
6 - t y g o d n io w y  u r lo p  w y p o c z y n k o w v .  
K ie r o w n ic t w o  I z b y  S k a r b o w e j  spra­
w o w a ć  będą do dnia  31 l ipca  b. r. 
w łączn ie  zastępca prezesa, n ac ze ln ik  
W y d z ia łu  II, H e n r y k  W e in e r t ,  zaś o d  
dnia 1 sierpnia b. r. n acze ln ik  W v -  
dzialu  I V ,  O t t o n  K op p e l.

Zamknięcie VI. narodowych zawodów
strzeleckich we Lwowie.

W c z o r a j  o  godz. 18-tej o d b y ło  się 
na S trze ln icy  rep reze n tacyjn ej  p r z y  ul. 
K lep aro w sk ie j  za m kn ięc ie  V I .  N a r o ­
d o w y c h  Z a w o d ó w  Strzeleckich , M y ­
śliw skich i Ł u c z n y c h ,  k tó r e  stan ow ią  
elim inację d o  z a w o d ó w  o  m istrzo stw o  
świata. Z a m k n ię c ie  z a w o d ó w  o d b y ło  
się w  obecności przedstawicieli  w ła d z  
z  d o w ó d c ą  O .  K . gen. P o p o w ic z e m  i 
w iceprezesem  k o m ite tu  o rg a n iza c y jn e ­
go pp u lk .  O s tr o w s k im  na czele.

D o  z e b r a n y c h  p r z e m ó w ił  gen. P o ­
p o w icz ,  k t ó r y  następnie w r ę c z y ł  m i­
s trzo m  Polski, o ra z  z a w o d n ik o m  k t ó ­
r z y  zajęli miejsca do 6-go w łączn ie , 
d y p lo m y .  N astęp n ie  p r z y  d źw ię k a c h  
H y m n u  n a r o d o w e g o  i, s trza łó w  arm a t­
n ich  o p u s z c z o n o  z  m a sztu  flagę p a ń ­
stw o w ą  na z n a k  za ko ń c zen ia  z a w o ­
d ó w .

M is trz o s tw o  P olski u zyskali  w  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  k o n k u r e n c ja ch ;

kara bin  w o js k o w y :  mjr. Jan W r z o ­
sek 9 p .  p.  Leg.,

k arab in  d o w o ln y :  Z y g m .  R u t e c k i  
W .  K . S. Legja,

pistolet w o js k o w y :  k p t .  A d o l f  K a ­
lin ow ski 18 p. p.,

pistolet d o w o ln y :  T a d .  K ub alski
H . K . S. Ł.,

k ara bin  m a ło k a l ib r o w y :  k p t .  Sta­
nisław L ew iń sk i  35 p. p.,

strzelanie olim pijskie: k p t .  Józef
R ó ża ń sk i  4 p. p. Leg.,

strzelanie do jelenia, strzał pojed.:  
E u sta ch y  Barański,

strzelanie do jelenia, strzał p o d w . : 
inż. A le k s y  O stro w sk i,

strzelanie do r z u t k ó w :  W a c ła w
Gołaszewski,

strzelanie z lu k u  dla pań: M ar ja
K r ó ló w n a  (Sokół),

strzelanie z  lu k u  dla p a n ó w : Jan
Choina. (Z w . Strz.).

T y t u ł  k ró la  k u r k o w e g o  uzyskała  
na r. 1931 r e k o rd z is tk a  Polski  w  
strzelaniu  z lu k u  Janina K u r k o w s k a  
(R o d zin a  W o js k o w a ) .

T y t u ł  najlepszej łu c z n ic z k i  Polski 
w  klasie ju n jo r ó w  z d o b y ła  H elena  
M acie  jew ic zó  w n  a.

T y t u ł  najlepszego łu czn ik a  P olski 
w  klasie ju n jo r ó w  z d o b y ł  Z y g m u n t  
T r u s z k o w s k i  (H. K . S. Ł.).

S z cz e g ó ło w e  w y n ik i ,  o raz  n azw iska  
osób, k tó re  zo sta ły  z a k w a l i f ik o w a n e  
do o b o z u  tre n in g o w eg o ,  będącego 
p r z y g o t o w a n ie m  do m istr zo stw  św ia­
ta, zostaną podane w  dniu  ju trze jszym .

Morderstwo w Mostach Wielkich.
W  n ocy z soboty na niedzielę został 

sk ryto b ójczo  zam ordow any w M ostach W iel­
k ich  rachm istrz gm inny, 32-Ietni G rzegorz 
M alicki. Siedział on w  izbie sw ego dom u i 
czyta! gazetę, gdy strzał oddany doń z  za 
okna trafił go w  pierś i p ow alił na ziemię. 
Spraw ca zn ik ł w  ciem nościach nocy. W ezw a­
ny dr. H irsch po opatrunku polecił rannego 
natychm iast odw ieźć do szpitala do Żółkw i.

M alicki jednak już w  ciągu drogi w yzionął 
ducha.

W  spraw ie m orderstw a M alickiego, p o­
licja rozpoczęła  dochodzenia. Przypuszcza  się 
m ożliw ość zabójstw a na tle  p olitycznem , 
zm arły bow iem  —  jak k o lw iek  Rusin i religji 
grecko-katolick iej —  b ył lo jalnym  o b yw a te­
lem polskim .

-O—

Mapad rabunkowy na przekupkę.
W czo raj nad ranem  na przechodzącą ul. 

K ętrzyńskiego handlarkę jarzyn, M arję G ła ­
dysz (Bilińskich 56), napadło 4 osobników , 
jeden  p rzy trzy m a ł przekupkę za fartuch,' p o ­
zostali poczęli się dom agać w ydania im 'pie­
niędzy. N ie pom ogfy zapew nienia G ład yszo­
wy], że pieniędzy nie posiada, złodzieje zabrali 
się do skrupulatnej rew izji. Spłoszyło ich d o ­
piero skrzypnięcie bram y kam ienicy  nr. 58, 
k tó ra  właśnie otw ierała dozorcow a.

P rzech odzący w  ty m  czasie ulicą K ę­
trzyńskiego posteru n kow y D zie rzy k  puścił 
się w  pogoń za uciekającym i opryszkam i. 
O ddał za nimi k ilk a  strzałów , w szystkie jed­
nak ch ybiły . D opiero nadbiegający z  prze­
ciwnej strony post. Z ieliński p rzy trzy m a ł jed­
nego z  uciekających. By! nim 18-letni A dam  
Szm igielski, bez zajęcia i stałego miejsca za­
mieszkania. D ostał się on za k ratk i aresztu 
policyjnego.

Król paradoksów w Warszawie.
O czem Bernard Shaw rozmawiał z dziennikarzami

warszawskimi?
Jeden z d z ie n n ik a r z y  zaczą ł  o dJak  to  już donieśliśm y w e  w c z o ­

ra jszy m  n u m erze ,  w  d ro d ze  z  L o n d y n u  
do  M o s k w y  z a trz y m a ł  się w  W a r s z a ­
w ie  z n a k o m it y  pisarz angielski, B e r ­
nard Shaw. S h a w  jedzie do Rosji  
sow ieck ie j  na zaproszen ie  r z ą d u  b o l­
szew ick iego . W r a z  z n im  jadą tam  
lo rd  i lad y  A s to r ,  lo rd  L o th ia n , mrs. 
G e r tr u d  E lly  i m r. Bennet.

A c z k o l w i e k  pisarz angielski z za ­
sady o d m a w ia  o d p o w ie d z i  na s taw ia ­
ne m u  p r z e z  d z ie n n ik a r z y  p ytan ia  
i stroni od w sze lk ie g o  r o d za ju  inter-  
w ie w is tó w , to  jednak  t y m  razem  nie 
udało m u  się to  i musiał coś odrzec,

tego, że z ło ż y ł  7 3 -le tn ie m u  S h a w o w i 
gratulacje  z  p o w o d u  zb liża jącej  sję 
r o c z n ic y  jego u ro d z in ,  a S n a w  na to:

—  W łaśn ie  d latego u c iek łem  z 
A n g l j i ;  nie zn oszę  tego  r o d z a ju  po- 
w in s z o w a ń  i uroczystośc i.

N a  uw agę, że b o ls z e w ic y  z p e w n o ­
ścią starają się g o  p o z y s k a ć  dla siebie, 
B ern a rd  Sh aw  o d p o w ie d z ia ł  nieco 
en ig m a tyczn ie :

—  P rz e d  u ro d ze n ie m  L enin a  z n a ­
łem  już teorję  M arksa.

P o b y t  sw ój w  M o s k w ie  o b licza  
Shaw  na 10 dni, dodając  p r z y  tern,

g d y  go d z ien n ik a rze  w a rs z a w s c y  p r z y -  | że postara się u k r y ć  datę sw eg o  p r z e ­
c h w y c i l i  na d w o rcu ,  i jazd u  p rzez  W a r s z a w ę ,  ż e b y  u n ik n ą ć

Pod autem. W  Sygniów ce koło  fabryki 
„M e rk u ry "  szybko jadące p ryw atn e auto o 
n iew iadom ym  num erze, najechało na 24-let- 
niego szew ca D m ytra  Ilkow a. D ozn ał on sil­
nego wstrząsu m ózgu i wielu potłuczeń.

B ójka na siekiery. M ieszkanki Lew an- 
dów ki Janina Sałamaj i K a ta rzyn a  M ryc, pod­
czas gw ałtow nej sprzeczki ch w y ciły  za sie­
k iery  i rzu ciły  się na siebie, zadając sobie 
nawzajem  szereg ran ciętych . Pogotow ie ra­
tunkow e udzieliło obu zapaśniczkom  pierw ­
szej pom ocy.

Płonące trzcin )'. O k o ło  godz. 11.30 nie­
zn an y spraw ca podpalił trzcin y  na stawie 
obok cegielni w  Sygniów ce. Szkodę —  narazie 
nieustaloną —  poniósł dr. Bober.

U m ysłow o ch o ry  Samuel D aw id G olden- 
berg w targnął do Zakładu D zieciątka  Jezus 
p rzy  ul. Paulinów  5 i usiłow ał pobić służbę 
zakładow ą. Po ujęciu, oddano G oldenberra 
urzędow i miejskiem u dzieln icy IV .

D o tk liw e  porachunki. Ślusarz Stanisław 
Kuśnierz (R ycerska 32) przebił nożem  w  plecy 
Jana Adam skiego (Bogdanów ka 7). —  Janina 
R adziew icz (Lw ow skich D zieci 4) oblała Tana 
K olczyckiego (Kalecza 16) kwasem solnym , 
uszkadzając mu w zro k .

M iły dozorca dom u. Juljan H aw ryszko, ‘ 
dozorca kam ienicy p rzy  ul. S tarozakonncj 2,

w  m ieszkaniu swem  ułatw ia proceder p rosty­
tu tk o m  i ich klienteli. G rozi p rzytem  w ła­
ścicielowi realności, A braham ow i Schorow i, 
że gd yb y  ten doniósł o  tern policji, potnie go 
nożem  na kaw ałki.

I chciałaby i boi się! Tatjana Prystupa 
usiłowała w czoraj w ieczorem  otru ć się k w a ­
sem solnym . Po dokonaniu zam achu sam o­
bójczego, sama zgłosiła się na Pogotow ie ra­
tunkow e, skąd odesłano ją do szpitala.

n o w e g o  sp otkan ia  z d zien nikarzam i.
S zcze g ó lik ,  m o g ą c y  za interesow ać 

w ielb icieli  ta len tu  S haw a: W  trakcie
r o z m o w y  z dz ien n ik arza m i polskim i,  
p r z y z n a ł  się Shaw, że  m a na w a rszta ­
cie n o w ą  sztu k ę  teatralną, k tó r e j  dal 
t y tu ł :  „ Z b y t  p r a w d ziw e ,  b y  b y ło  d o ­
b re".

Zjazd Wojewódzkich Ko­
mendantów Policji Państw, 

z całej Polski.
W  -dniu 23 bm . o db ędzie  się w  

W a rs z a w ie  w  g m a c h u  k o m e n d y  g łó w ­
nej policji  p a ń stw o w e j  z jazd  w szy st­
k ic h  k o m e n d a n tó w  W o j e w ó d z k i c h  
P. P. z  całej Polski. T e m a te m  o b ra d  
z ja z d u  będzie m. in. sp raw a zm n ie j­
szenia stanu e ta to w e g o  s łu żb y  z e ­
w n ętrzn e j,  oraz zw ięk szen ia  e ta tó w  
słu żb y  śledczej. W  z w ią z k u  z tern r o z ­
p a tr y w a n a  będzie  spraw a r e o rg a n iza ­
cji s łu żb y  śledczej i sposobu u ży c ia  
a b so lw e n tó w , k o ń c z ą ce g o  się ob ecnie  
w  M o sta ch  W ie lk ic h ,  k u rsu  śledczej 
s z k o ły  fa ch o w e j  dla sze re g o w y ch .  W  
m yśl ro z k a z u  k o m e n d a n ta  g łó w n e g o  
P. P.,  w  z jeździe  o b o w ią zan i  są w z ią ć  
udział w szy sc y  k o m e n d an ci  W o j e ­
w ó d z c y  osobiście, a w  w y p a d k u  r o z ­
p o częcia  ur lo pu, mają p r z e r w a ć  u r lo ­
p y  na czas trw an ia  zjazdu.

Dramat małżeński.
W a rsza w a , 21 lipca. ( P A T .)  Prasa 

donosi: U b ieg łe j  n o c y  n a p o lu  p o d
W a r s z a w ą  zn alez io n o  w  k a łu ż y  k r w i  
le ż ą c y c h  k o b ie tę  oraz  sierżanta. L e ­
k a r z  p o g o t o w ia  s tw ierd ził  śm ierć  k o ­
b ie ty  w s k u te k  ra n y  p o strza ło w e j  
k la tk i  piersiowej. C i ę ż k o  ran nego sier­
ż a n ta  p r z e w ie z io n o  do szpitala. W  
ciągu d o ch o d ze ń  s tw ie rd z o n o ,  iż d ra­
m a t  ten r o zeg ra ł  się p o m ię d z y  m a ł­
ż o n k a m i  . W r ó b le w s k im i .  W s k u t e k  
zn iech ęcenia  do życia , W r ó b le w s k i  _ za 
z g o d ą  ż o n y  p o z b a w ił  ją ż y c ia  w y ­
strza łem  z re w o lw e r u ,  p o c z e m  sam u- 
s iłow ał p o p ełn ić  sa m ob ójstw o. L e k a r z e  
ro k u ją ,  że W r ó b le w s k i  p o  operacji  
w k r ó t c e  p o w r ó c i  do zd ro w ia .

KRAJOWA
Z Ł O C Z Ó W . Tajemniczy wypadek. O -

r.egdaj na polach gm iny O paki pod lasem hr. 
G ołuchow skiego znalezione zostały  zw łoki 
M ichała Kłodzińskiego, liczącego lat 28, ro l­
nika z  O paki. W  odległości 50 k ro k ó w  od 
zw ło k  leżał karabin austrjacki, naładowany' 
trzem a nabojam i, z  k tó rych  jeden b y ł w y ­
strzelony. W  czasie oględzin zw ło k , stw ierdzo­
no ranę postrzałow ą na lewej nodze poniżej 
stawu biodrow ego. W stępne dochodzenia w y ­
kazały, że denat w  przeddzień w ieczorem , 
w ziąw szy karabin, udał się w pole celem  pil­
nowania ziem niaków . Zachodzi praw dopodo­
bieństwo, że poniósł on śmierć z  pow odu 
nieostrożnego obchodzenia się 7.  bronią.

Co się ni© podoba go­
ściom hotelowym.

Z a r z ą d  jednego z w ie lk ich  hoteli  
n o w o jo r s k ic h  p r z e p ro w a d z i ł  ankietę  
w śró d 1 s w y c h  gości na te m at p r z y c z y n ,  
jakie zm uszają  ich do op u szczen ia  daw­
n e g o  hotelu . 70% o d p o w ie d z i  w s k a z y ­
w a ło  jako  p o w ó d 1 n ie zad o w o len ia  nie­
grzec zn e  za ch o w an ie  się s łużby  h o t e ­
lo w ej,  14%  —  w y s o k ie  cen y, 10% —  
złą kuch n ię ,  7 % —  złe in fo rm a cje ,  
6% —  niew łaściw e za ch o w an ie  się ad­
m inistracji.

Ważne dla posiadaczy 
niemieckich polis asekura­

cyjnych.
N a k ła d e m  „ P r z e w o d n ik a  U b e z ­

p ie cz e n io w e g o "  w y d a n a  została praca 
p. A .  W e r y h y ,  n aczelnika  w y d z ia łu  w  
P a ń s tw o w y m  U r z ę d z ie  K o n tr o l i  U -  
bezpieczeń, om a w iają ca  s z c z e g ó ło w o  
sprawę w a lo ry za c j i  polis u b ezp ie cze­
n io w y c h  n iem ieckich  w  z w ią z k u  z  za­
w a rtą  p rzez  nasz R z ą d  u m o w a  z 
N ie m c am i.  B roszu ra  zaw iera  o p ró c z  
o m ó w ie n ia  w a r u n k ó w  p r a w n y c h  : 
form aln ośc i,  z w ią z a n y c h  z w a lo r y z a ­
cja roszczeń  z tytułu u m ó w  u bezpie­
c z e n io w y c h  n iem ieckich , także d o ­
słow ne teksty o d n o śn ych  p rzep isów  i 
r o z p o r z ą d z e ń ,  dzięki czem u  jest n ie­
z b ę d n y m  in fo rm a to rem  dla w s z y s t ­
k ich  p o siad a czy  polis u b e z p ie cz e n io ­
w y c h  niem ieckich.

N a b y w a ć  ja m o żn a  w e  w sz y stk ich  
księgarniach lub w p r o st  w  A d m in i ­
stracji „ P r z e w o d n ik a  U b e z p ie c z e n io w e  
g o “  (W a rsza w a ,  ul. K o p e r n ik a  36/40' 
za cenę zł. 1, lub p o  w płaceniu  na 
k o n t o  N r .  30400 w  P. K . 0 . k w o t y  
zl, 1 gr. 23.
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XXIII-c? śn 'Jtowy kongres
esperanta/stów w Krakowie*

P o  raz drugi stolica Jag ie l lo n ó w  
gościć  będzie u c z e s tn ik ó w  K K I II-^ o  
z rzęd u  M ię d z y n a r o d o w e g o  K o n g re su  
z w o le n n ik ó w  ję z y k a  n eutra ln ego  i n o- 
m o c n ic z e g o  Esperanto. —  Jeszcze na 
d w a  lata p rze d  w ojn ą , bo w  r o k u  19 12  
o d b y ł  się p o d o b n ie  w  K r a k o w ie  ó sm y  
z r zęd u  im p o n u ją c y  z jazd  E sp eran ty-  
stó w , p r z y  w sp ółu dzia le  t w ó r c y  ję z y k a  
D r a  L. Z a m e n h o fa  i p o z o s ta w ił  trw ałe  
i miłe w sp o m n ien ie  u  z a g r a n ic z n y ch  u- 
c ze stn ik ó w , z a c h w y c o n y c h  pięknością 
K r a k o w a ,  gościnnością  jego m ieszk ań ­
c ó w , jak  i z n a k o m itą  organizacją  K r a ­
k o w s k ie g o  K on gresu .

R ó w n ie ż  t e g o r o c z n y  K on gres ,  k t ó ­
r y  o db ędzie  się w  dniach od  i - g o  do 
8-go sierpnia, zap o w ia d a  się im p o n u ­
jąco z a r ó w n o  p o d  w z g lę d e m  l iczb y  
u c z e s tn ik ó w  ze w s z y s tk ic h  stron św ia­
ta, ja k  z uw agi na l iczne atrakcje  i im ­
p r e z y ,  w c h o d z ą c e  w  p r o g ra m  ty g o d n ia  
K o n g re so w e g o .  —  K a ż d y  dzień  p r z y ­
nosi b a r d z o  l iczne zgłoszen ia  ze w s z y s t ­
k ic h  k r a jó w  E u r o p y  i p o za  E u ro p ą .  —  
N i e k t ó r z y  z „ k o n g r e s a n o j"  w y r u s z v ł i  
ju ż  w  daleką drogę (z Austra lji ,  C h in ,  
Japonji,  K a lifo rn ji) ,  aby z d ą ż y ć  na czas 
na o tw a rc ie  K on gresu .

K o m ite t  o r g a n iza c y jn y ,  na czele k t ó ­
rego stoi z n a n y  u c z o n y ,  prof.  O d o  B u j­
w id , u rzą d z ił  szereg k u r s ó w  ję zv k a  
E speranto , a b y  u ła tw ić  p o b y t  za g ra ­
n ic z n y m  gościom  w  n aszym  kraju. —  
I tak  o d b y w a ją  się kursa dla ko le jarzv .  
p o c z t o w c ó w ,  t r a m w a ja r z y ,  policji  p ań ­
stw o w ej,  k e ln e ró w , k u p c ó w  i t. d. —  
O p r ó c z  te g o  są kursa  dla szerokiej p u ­
b liczności,  a by  u m o ż l iw ić  jej cz y n n e  
w zięc ie  ud zia łu  w  pracach  K o n g re su  
i ż y w y  k o n t a k t  z e g z o t y c z n y m i  
gośćm i. —  L e k t o r  ję z y k a  E speranckie-  
g o  na U n iw e r s y te c ie  Jagiellońskim , 
p ro f .  T .  H o d a k o w s k i ,  p r o w a d z i ł  
w  d ru g im  i trzec im  trym e strze  kurs 
Esperanta, k t ó r y  cieszył się b ard zo  
w ie lk ą  fr e k w e n cją .

W  dniu 19-t.ym bm. p r z y b y ł  d o  
K r a k o w a ,  na zaproszen ie  p rezy d en ta  
miasta K r a k o w a ,  z n a n y  pedagog, ks. 
C seh, aby  osobiście p o p r o w a d z ić  kurs 
ję z y k a  E speranto , stosując własną, w y ­
p r ó b o w a n ą  m e to d ę  bezpośrednią, k t ó ­
ra w szęd zie  w y d a je  n a d z w y c z a jn e  re­
zu lta ty .  —  U c z e s tn ic t w o  w  kursie w y ­
nosi Zł.  20.— .

Z  szeregu  a tra k cji, k tó r e  w y p e łn ią

p ro g ra m  z jazd u  o ś m io d n io w eg o ,  w y ­
m ienić  n ależy  p r ze d e w szys tk ie m , o b o k  
r ó ż n y c h  w y c ie c z e k  w  ok o lice  K r a k o w a ,  
Festiyal m u z y k i  polskiej z udziałem  
zn ak o m ite j  śp ie w aczk i  A d y  Sari, C h ó ­
ru „ E c h a "  i O r k ie s t r y  S y m fo n ic z n e j  
i k o n c e r t  M ię d z y n a r o d o w y  E speranty-  
s tó w  w  S ta ry m  T e a tr z e ,  r ó w n ie ż  z u- 
działem  A .  Sari i C h ó r u  „ E c h a " .  — ■ 
N a  M i ę d z y n a r o d o w y m  Balu K o s t ju m o -  
w y m ,  k t ó r y  od b ęd z ie  się w  S ta ry m  T e ­
atrze, w y stą p ią  u czestn icy  w  s w y c h  
b a r w n y c h  n a r o d o w y c h  strojach. —  
R ó w n ie ż  w  S ta ry m  T e a tr z e  o db ędzie

się
K ru k o w s k ie g o .

W e s o ły  W i e c z ó r "  z udziałem  L.
P ró c z  tego O p e ra  

L w o w s k a ,  k tó ra  gości obecnie w  T e a ­
trze im. j .  S ło w ack iego , da przed sta ­
w ien ie  rep reze n ta cyjn e  „ H a lk i" .

U r o c z y s t e  o tw a rc ie  K o n g r e s u  na­
stąpi dnia i - g o  sierpnia w  w ie lk ie j  sali 
„ D o m u  K a to l ic k ie g o " ,  n atom iast  sie­
dzibą  K o n gresu  (kongresejo) będzie p o ­
dobnie jak w  r o k u  1912. A k a d e m  ja
H a n d lo w a .

K a rta  u czestn ictw a  w  K on gresie  k o ­
sztuje Zł.  44.— , dla m ło d z ie ż y  Zł. 
22.— , dzieci do lat  14-tu Zł.  1 1 . — , 
n ie w id o m i n atom iast  nie płacą nic.

Zgłoszen ia  na K o n g r e s  p rz y jm u je  
Sekretarjat  K o m it e t u  O r g a n iz a c y jn e g o ,  
K r a k ó w  —  M u z e u m  P rz e m y s ło w e ,  ul. 
S m oleń ska  9.

NAUKA— LITERATURA —  SZTUKA.
L IT E W S K A  K S IĄ Ż K A  O  PIŁSU D SK IM .
D onoszą z  K ow na: U kazała się tutaj

książka w  języku  litewskim  pt. „Józef P i ł ­
sudski", pióra M. A . A ldakow a.

P A M IĘ T N IK I F R A N C IS Z K A  M O ­
R A W S K IE G O . B. członek Pruskiej Izby Pa­
nów, p. Franciszek M oraw ski, w yd ał obecnie 
w  P aryżu  książkę pt. „O b ra zk i i w spom nie­
n ia", które są pam iętnikiem  osobistych wra 
żeń odniesionych z długoletniego kontaktu z 
różn ym i mężami p olityczn ym i w  epoce 
przedw ojennej. Odsłania on różne tajem nice 
stanu, m. in. plan oddzielenia od R zeszy nie­
m ieckiej połudn iow ych p row in cyj i p rzyłącze­
nia ich do A ustrji, plan, k tó ry  miał gorącego 
rzecznika w  osobie Erzbergera. Fr. M orawski 
w ykazuje fata ln y w p ływ , k tó ry  w yw ierał na 
p olitykę  N iem iec i całą Europę duch pruski, 
—  idea mesjanizmu teutońskiego, którego 
tw órcą b y ł Bism arck. Idęa ta —  według auto ­
ra —  jest sączącą się na ciele Prus i Europy 
raną, która była  najbliższą p rzyczyn ą  w ojny 
św iatow ej i która  m oże w yw o łać jeszcze nie­
jedną katastrofę.

P O S Z U K I W A N IA  G R O B U  A L E K S A N ­
D R A  W IE L K IE G O . D onoszą z A leksandrji, 
że znany archeolog prof. M. H ow ard  C arter, 
k tó ry  w  swoim  czasie prow adził poszukiwania 
w raz z lordem  C arn avon em  i odnalazł grób

T u t A n k Am ona, obecnie jest na drodze do 
odkrycia  dokładnego położenia grobu A le ­
ksandra W ielkiego. Jak w iadom o Aleksander 
W ielki zm arł w  Babilonie w  r. 323 przed 
Chrystusem  i został pochow any w A leksan­
drji. Legenda m ówi, że został on pochow any 
w  złotej trum nie i że grób znajduje się w  p o­
bliżu kolum n y pom pejańskiej w  A leksandrji. 
Prof. C arter ma nadzieję, że już w  n ajb liż­
szym  czasie prace w ykopaliskow e przyniosą 
rezultat p o zyty w n y .

O D K R Y C IE  800 R Y S U N K Ó W  Z X V I. 
W IE K U  W  S A L Z B U R G U . Podczas prac re­
stauracyjnych w Bibljotece Salzburgskiej na­
trafiono na 3 teczki, zawierające w ielką ilość 
rysunków  i szkiców  w ielkiej w artości a rty ­
stycznej. Są to  dzieła artystów  w łoskich z 
X V I i X V II  w. z  k tó rych  część w ydaje się 
pochodzić z  pracow ni T ycjan a  i G uida. R ó w ­
nież znajdują się tam dzieła ze szkoły  w enec­
kiej i floren ckiej z X V III w ieku. K olekcja  ta 
należała do biskupa W o lffa  D ietricha, w ie l­
kiego am atora sztuk  pięknych. O d k rycie  to 
zarów no ze w zględu na w ysoką w artość arty­
styczną jak i liczbę dziel w yw ołało  żyw e za­
interesowanie wśród k ry ty k ó w  sztuki i w 
dniach najbliższych zjeżdża do Salzburga sze­
reg rzeczozn aw ców  i k ry ty k ó w  sztuki z N ie­
m iec i  z  Italji, w celu ziden tyfikow an ia dzieł 
niepodpisanych.

WŚ51ÓD NOWYCH KSIĄŻEK.
F ra n ciszek  G r ze sio w sk i, W  spom- 

nienia z n iew oli  rosyjskiej 1 9 1 5 — 1921. 
( „ W s c h ó d " .  W y d a w n i c t w o  do d z ie jó w  
i k u l t u r y  z iem  w s c h o d n ic h  R z e c z y p o ­
spolitej  Polskiej, p o d  redakcją  P r z e m y ­
sława D ą b k o w s k ie g o .  T .  X .  (L w ó w  

I 9 3 1)-
Jako n ależą cy  do załogi tw ie r d z y  

p rze m y sk ie j  dostaje siię autor w  m arcu  
191 j  r o k u  d o  n iew oli  rosyjskiej.  P o m i­
m o , iż  w e d łu g  w a r u n k ó w  kapitulacji,

cała załoga miała po zostać  w  d o t y c h ­
c z a s o w y m  składzie i w r a z  ze sw oim i 
o ficeram i in tern o w a n ą  b y ć  w  p o łu d ­
n io w ej Rosji,  p r z e w ie z io n o  je ń có w  na 
Syberję  i r o z d z ie lo n o  p o  r o z m a ity c h  
o b o za ch .  A u t o r  w r a z  z jedną partją  
j e ń c ó w  u m ie szc zo n y  został n ajp ie rw  w  
M a ry iń sk u ,  następnie p rzen ies ion y  z o ­
stał do T o m s k a ,  od  p o c z ą tk u  w reszcie  
1916  r. p r z e b y w a  w  Sem jpałatyń sku  w  
w sch o d n im  T u rkiestan ie .  T u  zastaje

go p r z e w r ó t  b o lszew icki z k o ń c e m  
1 9 1 7 .

Interesujące szcze g ó ły  podaje  autor 
z d z ie jów  c z e r w o n e g o  reżim u w  p ie r w ­
szych  miesiącach rew olucji .  C ie k a w e m  
jest, że nie w s z y s c y  uznali n o w ą  w ła ­
dzę. N ie  uznali jej p rzed e w szys tk ie m  
K o z a c y ,  k t ó r z y  z a ch o w a li  p e w n ą  nie­
za le żn o ść  aż do p o ło w y  niemal 1918 r., 
m ian ow ic ie  do chw ili  zajęcia Sem ipa- 
łatyń ska  p r z e z  t. z w . w o jsk a  sy b e ry j­
skie, k o łcza k o w sk ie .

N a  ten czas p rzyp ad a  tw o rze n ie  
się o d d z ia łó w  polskich  n a  Syberji. 
S zc z e g ó ły  podane p r z e z  autora, a d o ­
ty c z ą c e  działalności Polskiego K o m i ­
tetu  W o je n n e g o ,  n astro jó w  w śród  jeń­
c ó w  - P o la k ó w ,  rea g o w a n ia  ich na 
w iad o m o śc i  z kraju, tu b ezcen n y  
w p r o st  materjal dla h isto ryka  d z ie jó w  
głośnej V  D y w iz j i .  N a jw ię k s z e  za in te­
resowanie b udzą  opisy w a lk  V  D y w i ­
zji, do której  autor o d  jesieni 19 19  r, 
należy ,  dalej op isy  pełnego trag izm u  

: o d w r o tu  D y w iz j i  i w reszcie  jej k a p itu ­
lacji, pod: K rasn ojarsk iem . N o w a  nie­
w ola ,  ty m  razem  b olszew icka, n ajp ie rw  
w  K rasn ojarsku, p o tem  w  O m s k u ,  tu 
p rzez  czas jakiś w  w ięzien iu  C z e k i ,  
w reszcie  w  T u le ,  k o ń c z y  się dooiero,  
; to po l iczn y ch  przejściach, w  r o k u  
1921 p o w r o t e m  do  kraju.

K sią żka  G rze s lo w sk ie g o  posiada 
w a rto ść  nie t y lk o  dla h isto ryka;  d z ię ­
ki opisom  o b y c z a jó w  ludności sy b e­
ryjskiej za cie kaw ić  m oże  i etnologa, 
jako w iern e  zaś odbicie p r z e ż y ć  w in n a  
w z b u d z ić  za interesow anie socjologa i 
psych olog a. W  opisie piekła n iewoli 
nieusitępuje ona znanej książce D v in -  
gera „ A r m i a  za d ru tam i".

K ar.  K o r .

Z wydawnictw periodycznych.

„Ś w ia t" , T ygod n ik . N r. 29. B ieżący, dw u ­
dziesty dziew iąty zeszyt „Św iata,1 przynosi 
artyku ł w stępny 'W itolda G iełżyń skiego na 
aktualny tem at pt. „P rogram  Pauperyzacji". 
„ O  Em .gracji Polskiej w  U ru gw aju " pisze p. 
Rom an C iechanów . A . D ziaczkow ski daje 
znam ienny a rtyk u ł pt. „r o k  1931- —  rokiem  
u rodzaju". W esoły feljeton  M agdaleny Sam o­
zw aniec pt. „Jadę do „P aran dyża“  w yw o łuje  
hum or. Świetna nowela Liam a O . Fiaherty 
pt. „G rzeszn ica "  stanowi atrakcję czytelniczą. 
Pozatem  znajdujem y w n ik liw y  artyku ł Eusta­
chego C zekalskiego pt. „r o k  1863" oraz w ii-  
zankę feljetonów  na tem aty obecnie aktualne. 
Liczne ilustracje pięknie zdobią ten bogaty w 
treść zeszyt. W  dziale beletrystyczn ym  
„Św iat ‘ drukuje znakom itą pow ieść A ndrzeja 
Struga pt. „O statn i film  E v y  E vard ."

Kilka słów o spożywaniu owoców.
Jakie z  te g o  p ły n ą  k o r z y ś c i i c ze g o  p o w in n iśm y  się w y strzeg a ć .

S ezon  o w o c ó w  w re  w  całej pełni. 
M i ły m  swym. w id o k ie m  i sm akiem  po 
ciągają one k ażd e go . O d  n ajm ło d sze­
go do  najstarszego, k a ż d y  s p o ż y w a  
ich obecnie w cale  p o k a ź n ą  ilość. Jak 
jednak każd a  rzecz  na świecie, ta k  i 
sp ożyw an ie  o w o c ó w  ma swoje dobre 
strony, ale m o ż e  m ieć  ta k ż e  i złe.

N i e z w y k l e  c iekaw e na ten tem at 
u w agi zam ieszcza  w  w a rsza w sk im  
„ K u r je r z e  P o r a n n y m "  dr. A n to n i  
T u ch e n d le r .  K i lk a  z nich, k tó r e  po- 
w jn n v  w z b u d z ić  szczególna, za in te re­
sowanie, c y t u je m y  poniżej.

O w o c e ,  b iorąc  chem icznie, to m ie ­
szanina ro z m a ity c h  substancji roślin­
n ych , soli, k w a s ó w  o w o c o w y c h ,  w ita ­
m in i przed e w szystk ie m  w o d y .  O -  
w o c e  zawierają mało białka, p o z b a ­
w ion e są p ra w ie  tłuszczu, ale za  to  
mają ob fitość  soli m in e ra ln ych  i z a ­
sad. Z  tego p o w o d u  posiadają cały  sze 
reg d o d atn ich  własności i stanowia 
c z y n n ik  lec zn ic zy ,  m ający  w  ostat­
nich czasach d u że  zastosow anie w  le­
czn ictw ie .  K u rac ja  o w o c o w a  stoso­
w an a  w  czystej postaci, czy l i  djeta 
składająca się z sam ych  o w o c ó w ,  z 
w y łą czen iem  su ch y ch  o w o c ó w  s trą cz­
k o w y c h  i łu p in o w y c h ,  jak n p . : o r z e ­
ch y ,  dakty le ,  figi ; t. p. stan ow i p rze ­
d ew szystk iem  kuracje  g ło d o w ą , o d ­
tłuszczającą.

P o z a te m  o w o c e  mają w  s w y m  skła­
dzie c h e m ic z n y m  m a ło  substancji dra

żn ią cych , p u r in o w y c h  i nie zawierają 
soli k u ch enn ej  co ma o g ro m n e  zn a ­
czenie w  ogólnej przem ianie  m ineral­
nej i dla czyn ności  g r u c z o łó w  o w e- 
w n ę tr z n e m  w yd zie lan iu . Ż y w ie n ie  się 
o w o c a m i p r z y c z y n ia  się p r z e t o  do o- 
c zys zcze n ia  o rg a n iz m u  o d  z e b r a n y c h  
w  nim  resztek b ia łkow ej p rzem ian y . 
W  c a łym  szeregu c h o r ó b  k u ra c ja  o w o  
cow a  stanowi istotne leczenie, a wiec 
w e  w sze lk ich  zaburzen iach  p rzem ia ­
n y:  w  podagrze, w  c ierpieniach ne­
rek, w  p r z y p a d k a c h  w z m o ż o n e g o  ci­
śnienia krw i (H y p e rto n ja )  i w  stanach 
przekarm ien ia.  K o r z y s t n y  też  w p ły w  
w y w ie ra  sp o żyw an ie  o w o c o w  na sta­
n y  podrażnien ia  n e rw ó w . N astępnie 
o w o c e  zw łaszcza  n ie któ re  ich gatunki 
maja sp ecyficzn ą  w łaściw ość  r o zp u sz­
czania k w .  m o c z o w e g o  w  organizm ie.  
W  djecie o w o c o w e j  (ow oce i świeże 
s o k ; o w o c o w e )  posiadam y djetę, k tóra  
o d p o w ia d a  w szelk im  w y m a g a n io m  
jeśli idzie o c h o r y c h  d o tk n ię ty c h  k w a  
sicą, a w ięc:  u b ó stw o  białka, o grani­
czenie t łuszczu , cukier  w  postaci ła­
t w o  przysw aja lnej,  o b fitość  zasad, 
działanie m o czo p ęd n e , regulujące ż o ­
łądek i sm ak u r o zm aico n y .  W s k a z a ­
nia w ięc  do kuracji  o w o c o w y c h  są: 
o ty łość ,  m igrena, w y w o ła n e  zatruciem  
ustroju, n ie k tó re  ch o r o b y  sk ó ry ,  sta­
n y  osłabienia w y w o ła n e  p r ze ła d o w a ­
li em o r g a n izm u  i za burzen ia  o d ż y w ­
cze u dzieci. I w  ostrych  zaburzen iach

k is z k o w y c h  u dzieci w  czasach ostat­
nich w p r o w a d z o n e  zostało  leczenie 
p o d aw a n ie m  s u r o w y c h  jabłek i to 
k w a ś n y c h  (djeta jabłeczna lub k o m b i­
n o w an a : jabłek z  bananami).

P ró c z  t y c h  dodatnich stron s p o ż y ­
w anie o w o c ó w  ma i ujemne. R esztki 
s tr a w io n y ch  w  ż o łą d k u  o w o c ó w  za ­
wierają wiele d rz e w n ik a  i k ro ch m a lu  
i p r zed o staw szy  się do kiszki  grubej 
ulegają tu dalszej ferm en tacji  i w y t w a  
rzają ga zy  i kw asy.  P rzeto ,  jeśli idzie 
o w r a ż l iw y  n arząd  traw ienia, o w o c  
m o że  b y ć  p o d a w a n y  jedynie w  naj- ; 
drobn iejszem  r o zp ro w a d z e n iu .

S u ro w y  o w o c ,  o ile nie jest d o b rze  
z g r y z io n y  i p r ze żu ty ,  m o ż e  z a s z k o ­
dzić. Z  o w o c e m  s u r o w y m  dostają się 
d o  o rg a n izm u  szk o d liw e  d r o b n o ­
ustroje. A le  n iebezpieczeń stw o s p o ż y ­
w ania  o w o c ó w  z p o w o d u  z n a jd o w a ­
nia się na ich p o w ie rzc h n i  d r o b n o ­
u stro jó w  daje się ła t w o  usunąć p r z y  
u w a ż n e m  c zys zcze n iu  (płókaniu). G o ­
rzej z  tern, że jak za u w a ż y l iśm y , ow o" 
ce r z a d k o  k ie d y  b yw ają  d o b rze  p r z e ­
żute  1 dostają się do żo łą d ka  w  d u ­
ż y c h  k aw ałkach . Jeszcze gorzej,  jeśli 
k to ś  po o w o c a ch  pije z im n e napoje.

P rze z  popijanie w o d v  zim nej p o  
o w o c a c h  soki trawienne, rozcień cza ją  
się, o w o c e  pęcznieją p o d  w p ły w e m  
w o d y  —  sp ro w a d za  to przeciążenie 
ściany żo łądka, w ystęp u ją  o b ja w y  sil­
n ego  p o drażnien ia  z a k o ń c z e ń  ner­
w ó w  1 w  rezultacie  m a m y  zapalenie 
żo łą d ka  1 kiszek. W  w y n i k u  zm ian 
p o w y ż s z y c h  w  p r z e w o d z ie  p o k a r m o ­
w y m  w ystą p ić  m ogą zaburzen ia  w

o d d y ch a n iu  i w  czyn ności  serca (duża 
zaparć). O p in ja  w ięc  lu d o w a  o m ebez 
pieczeństwie sp o ży w an ia  o w o c ó w  z. 
jednoczesnem  o b fitem  popijan iem  w o  
d y  jest w  zupełność ' u sp ra w ie d liw ia ­
na. [ak już w y ż e j  za u w a ż y l iś m y  o w o c  
r zad k o  k ie d y  d o b rze  b y w a  p r ze żu w a  
n y. N ajczęśc ie j  go le k k o  językiem  
ro z g n ia ta m y  1 w  d u ż y c h  kaw a łka c h  
ły k a m y .  G d y  do te go  p ijem y w o d ę  
cala ta papka p o k a r m o w a  znajduje się 
w  m o c n o  r o z c ie ń c z o n y c h  sokach  tra­
w ien n y ch .  t. j. w  w a r u n k a c h  n ie k o ­
r z y s tn y c h .  m o c n o  u tru d n ia jących  
wessanie. W  d o d a tk u  z p o w o d u  p r z y ­
spieszonego ruchu kiszek te niedosta­
tecznie  p rzeżute  tkanki podlegaią 
sk ró co n e m u  traw ieniu  : drażnią ścia­
nę k iszek. S zk o d liw o ś ć  działania po- 
w .ek sza  tu jeszcze często działanie 
d r o ż d ż y ,  jeśli k to  p o  o w o c a c h  pije 
z im n e p iw o  (tem peratura!)

W i e m y  o tern, że są ludzie, k t ó r z y  
b ezkarn ie  m ogą  popełn iać  g r z e c h y  die­
te ty czn e . T a  w y ją t k o w a  od p o rn o ść  nie­
k t ó r y c h  nie m o ż e  jednakże b y ć  u w a ­
żana za regułę i na niej nie m a m y  
p ra w a  uzasadniać rad d ie te ty czn y ch .  
Z w ła szcza  d zieciom  n a le ży  w p ajać ,  że 
nie n ależy  pić w o d y  p o  o w o c a c h  co- 
najmniej w  p rzec iągu  2-ch go dzin . O -  
w o c  sam w  sobie gasi pragnienie. Jeśli 
m im o  to  o d c z u w a m y  do  o w o c a c h  
pragnienie —  jest o n o  o b ja w e m  nie­
n atu r a ln y m  i najczęściej d o w o d zi ,  że 
porcja s p o ż y ty c h  o w o c o w  była  z b v t  
wielka, (W łaściw ą tu ib y łab y  mala 
ilość herbaty).
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Trujące drzewa.
W ia d o m ą  jest rzeczą ,  że n ie k tó re  

m etale p o w o d u ją  c h o r o b y  u ludzi,  
k t ó r z y  z niemi, mają do czyn ien ia .  T a k  
np. składacze w  d ru k a rn iac h ,  p rzez  
k t ó r y c h  ręce p rzesu w a się c od zien n ie  
o g ro m n a  ilość o ło w ia n y c h  czcio n ek , 
ulegają nieraz z a tru c iu  o ło w ie m . O b e c ­
nie w y k r y t o ,  że  ta k że  n ie k tó re  rodzaje  
d rze w , zw łas zcza  ro sn ą c y ch  w  A u stra l j i  
i p o łu d n io w e j  A f r y c e ,  posiadają takie  
same w łaściw ości.  D r z e w a  te o d z n a ­
czają się n ie z w y k łą  piękn ością  i b yw a ją  
d latego u ż y w a n e  do  w y ra b ia n ia  r o z m a ­
i t y c h  p r z e d m io tó w .  O t ó ż  z a u w a ż o n o ,  
że  rzem ieśln icy, k t ó r z y  nad sp o rzą ­
dzaniem  tv ch  p r z e d m io tó w  pracują, 
podlegali  r o z m a ity m , n ie z n a n y m  c h o ­
r o b o m . D o p ie r o  c h e m ic z n y  r o zb ió r  
odn ośn ego  d re w n a  w y k a z a ł ,  że m iesz­
czą  się w  niem  tr u c iz n y ,  k tó r e  właśnie 
w y w o ł y w a ł y  o w e  c h o r o b y .

■OTŁBr* bh» i.ii-łMtłiaTnmjTOgMniiii

Z ruchu wydawnicze­
go w Z. S, S« R.
T A S S  podaje ch ara k te ry styc zn e  

dane c  rubhu w y f ia w m c z y m  w  Z S S R . 
j a k  z d a n y ch  t y c h  w y n ik a  rząd  so­
w ieck i um ie d ocen ić  p r o p ag a n d o w e  
znaczenie  k s ia ż k s  t c  też w  r o k u  1930 
wvd rv. kowr .n o o k o ło  300 m il jo n ó w  
e g ze m p la rz y ,  g d y  ro czn a  p r o d u k c ja  
w  czasach p r z e d w o je n n y c h  sięgała 
ty lko  i™' m :!jonów .

C h a r a k te r y s ty c z n e  jest, że o ile 
pr?ed .voin?. książki e k o n o m ic z n e  i 
społeczne sta n o w iły  ogólnej  l icz ­
bę. tc  obecnie popularn e w y d a w n i­
ctw a, om aw iające te zagadnienia  się­

gają blisko  50%. O k o ł o  30% ogólnej  
l iczb y  książek  stanow ią  p o d rę czn ik i  
fa ch o w e.

D zie ła  L enina i dzieła o m aw iające  
jego ży c ie  i tw ó r c z o ś ć  d ru k o w a n e  są 
roczn ie  w  liczbie, o k o ło  60 m il io n ó w  
eg zem p la rz y .  „ K a p ita ł"  M a rksa  r o c z ­
nie drukuje  się w  o k o ło  30 m i l jo n ó w  1 
e g ze m p la rz y .  P o m im o  energicznej  j 
działalności „ G o s iz d a t ’u “  —  P ań stw o -  i 
w e g o  D o m u  W y d a w n ic z e g o ,  w y d a je  J 
się, że p rzew a żn ie  ru ch  w y d aw n iczy '  1

w  Rosji  sow ieckiej  o sra n icza  się do 
dziel p r o p a g a n d o w y ch ,  f a c h o w y c h  i 
specjalnych.

Z  literatury  pięknej za ledw ie  k i l­
k u  p r z e d w o je n n y c h  a u to r ó w  zostało  
z a k w a l i f ik o w a n y c h  do  p rz e d r u k u  i 
do rozesłania do w szy stk ich  czyte lni.  
Z  a u to r ó w  w sp ó łcze sn y c h  drukuje  się 
niewiele. P oza  ję zy k ie m  rosyjskim  
d ru ku je  sie ks iążk i  jeszcze w  38 in­
n y c h  ję z y k a c h  i n arzeczac h  plem ion 
za m ie szk u ją cyc h  Rosję.

Przed XI. Targami WschodniemL
M E B L A R S T W O  N A  X I T A R G A C H  

W S C H O D N IC H .
Po k ilkuletniej przerw ie, spowodow anej 

zastojem  ruchu budow lanego i w yn ik łym  stąd 
d łu go trw ałym  kryzysem  polskiej produkcji 
mebli, po raz pierw szy od szeregu lat polskie 
m eblarstwo będzie bardzo okazale na X I 
T argach W schodnich reprezentow ane. Jedna 
z  najgłośniejszych w ytw órn i m eblarskiej z 
Poznania zajm ie k ilk a  sal około  300 m. kw . 
łącznej .powierzchni, które obsadzi doborow em i 
urządzeniam i kom pletn ych w n ętrz dla k ilk u ­
nastu pokoi. Również, i w łonie m iejscowego 
przem ysłu m eblarskiego we L w ow ie, składa­
jącego się z  wielkiej liczb)' średnich i drob­
nych w arsztatów  o charakterze rzem ieślni­
czym , wśród k tó rych  szereg pow ażn ych firm  
pod względem  jakości i stylu w yro bó w  nie 
ustępuje bynajm niej podobnym  przedsiębior­
stw om  zachodnio-europejskim , om aw iany jest

ży w o  p ro jekt zbiorow ego wystąpienia z oka­
zam i swej produkcji. W  dziale meblarstwa, 
zgłosiła rów nież swój udział jedna z  n ajw ięk­
szych fab ryk  now oczesnych mebli sty low ych  
w W iedniu, nie zw ażając na w ysokie koszty 
transportu i staw ek celnych. W  zw iązku  z 
tem godzi się zw róć.ć  uwagę opinji publicznej 
na fakt, że stolica A ustrji, uginająca się ró w ­
nież pod ciężarem  k ryzysu , dostarczyła dotąd 
X I T argom  W schodnim  stosunkow o więcej 
zgłoszeń w ystaw ców , niż W arszaw a. D la prze­
m ysłow ców  warszaw skich, om ijających coraz 
jaskrawiej aparat T argó w  W schodnich, k tó ry  
obsługuje bezpośrednio rozległy ryn ek  zbytu  
o kilkunastu m iljonow ej ludności, p rzykład  to 
godny naśladowania zapobiegliwości kupiec­
kiej, która poprzez barjery celne z tym  sa- 

I m ym  ryn kiem  usiłuje stały utrzym ać k o n ­
takt.

„ M ło d ą ”’ A n g iję  ogarną! szal „ la ­
tania", N ajlepie j tez dziś p o w o d z i  s’ ę 
Angielskiemu p r z e m y s ło w i  s a m o lo to ­
w e m u  T a k ż e  w szy stk ie  szk o ły  le tn i-  i
c.ze są przepełnione.

L o tn ic tw o  stało się w śró d  m lo-
g r o ż n y m  
P rzesz ło  
,,zagara-

d y c h  A n g l i k ó w  i A n gie le k  
k o n k 11 r e n te m  s am och od u .
sto p r y w a t n y c h  sam olotów

DKttKnHnzrarauHM

Ogłoszenia urzędowe*
F I R M Y .

Firm . I. 174/31. Spółdz. II. 169. Zm iana 
wpisów rejestrow ych. N a podstawie zgłosze­
nia z dnia n  maja 1931 r. oraz u ch w ały W al­
nego Zgrom adzenia objętego p rotokołem  z  26 
kw ietn ia  1931 r. zarządza się p rzy  firm ie: K a­
sa Stefczyka, spółdzielnia z nieograniczoną 
odpow iedzialnością w  O łpin ach następujący 
w pis: 1) ustąpienie dw óch człon k ów  zarządu: 
Stanisława R om ana i Jana G abryela. 2) w 
miejsce ustępujących w ybran o: Ignacego M a­
lika  i A n drzeja  N iem ca. 2824

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y .
Jasło, dnia 19 maja 1931 r.

Firm . 13/30. W pis jaw nej spółki handlo­
wej. D o rejestru wpisano dnia 15 lutego 1930. 
Siedziba firm y: Przew orsk. B rzm ienie: Brand 
i Frankel. Przedm iot przedsiębiorstwa: Z a k u ­
pywanie i odsprzedaż suszonych jelit zw ie­

r z ę c y c h . R odzaj spółki: Jawna spółka handlo­
wa od 14 listopada 1929. Spólnicy: C hiel
Brand i Jakób Frankel k u p cy  w  Przew orsku. 
Spólnicy upraw nieni do zastępstw a: C hiel
Brand i Jakób Frankel kolektyw nie . Podpis 
firm y: pod wypisaną w yciśniętj^pieczęcią albo 
w yd rukow aną firm ą „Brand i F rankel" pod- 
piują się obaj spólnicy pelnem im ieniem  i na­
zw iskiem  C hiel Brand i Jakób Frankel. 5835 

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
R zeszów , dnia u  lutego 1930.

Firm . 111/31. Spółdz. I. nr. 170. Z m ian y 
odnoszące się do wpisanej już spółdzielni. D o 
rejestru Spółdzielni wpisano dnia 10 czerw ca 
1931 r. p rzy  firm ie: Kasa S tefczyk a  spółdziel­
nia z nieograniczoną odpow iedzialnością w 
G órze  rop czyckiej, następujące zm ian y: U stą­
pili człon kow ie zarządu Jan Baran i K arol 
Pers, a w ich miejsce w ybrano człon kiem  za­
rządu Jana W esołow skiego i Ludw ika M azana. 

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 5 czerw ca 1931. 5 8 "

Firm . 322/30. D o rejestru firm  spółko- 
w ych  odnośnie do firm y „B racia  G riinspan" 
w  R zeszow ie wpisano co następuje: Spólni-
kam i jaw nym i tej spółki są Meilech G riin ­
span, W o lf Griinspan, Izak G riinspan i R e ­
gina Griinspan w szyscy w R zeszow ie. U p raw ­
nieni do podpisyw ania firm y spółki są M eilech 
G riinspan lub Izak Griinspan w ten sposób, 
że pod w yciśniętem  stam pilją lub wypisanem  
brzm ieniem  firm y podpisze swoje imię i na­
zw isko albo M eichel Griinspan albo Izak 
Griinspan. Prokurę udzielono A braham ow i 
G riinspanow i w  R zeszow ie, k tó ry  będzie firm ę 
tę podpisyw ać w  ten sposób, że pod w yciśnię­
tem  stam pilją lub wypisanem  brzm ieniem  fir­
m y podpisze swoje imię i nazw isko z dodat­
kiem  „p p a". D ata wpisu 16 lutego 1931. 5834 

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 13 stycznia 1931.

Firm . 127/31. A . 379. Zm ian y odnoszące 
się do wpisanej już firm y. D o  rejestru han dlo­
w ego wpisano dnia 19 czerw ca 1931 r. p rzy  
firm ie Bank G ospodarstwa K rajow ego O ddział 
w  T arnow ie, następujące zm ian y: p. W alen ty 
M iler 1 p. W ładysław  Bizański dotychczasow i 
d y rek to rzy  B anku Gospodastwa K rajow ego —  
ustąpili z zajm ow anych stanow isk; p. A n ton i

M in kow ski i p. Juljan K raw czy k  mianowani 
zostali prokurentam i Zakładu C entralnego 
Banku G ospodarstw a K rajow ego. 585:

Sąd okręgow y, W yd ział I.
T arn ó w , dnia 17 czerw ca 1931.

Firm . I 5. 566/30. Rej. A . 405. D o reje­
stru wpisano p rzy  firm ie jawnej spółki hąn- 

l dlow ej: „P arow a fabryka stolarska w T a rn o ­
brzegu Biedroński, Kuśnierz, Lang, M ortk a", 
że firm a tej spółki uległa zm ianie i brzm i 
obecnie: „P arow a fabryka stolarska w T a rn o ­
brzegu Biedroński, Lang, M ortka, jaw na spół­
ka handlow a" oraz, że A n ton , Kuśnierz prze­
stał b yć  spólnikiem . Data wpisu 12 grudnia 
1930. 58?"

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 10 grudnia 1930.

Firm . 127/31. Zm iana dotycząca istnle- 
j jącej firm y. W  rejestrze dla firm  pojedynczych 
I p rzy  firm ie „R o b ert D o n th " wpisuje się: u- 
j dzielenie p ro k u ry drowi A lfred ow i D on thow i 

zam ieszkałem u w  R zeszow ie, k tó ry  będzie 
podpisyw ał firm ę w ten sposób, że pod 
brzm ieniem  firm y będzie podpisyw ał jedynie 1 
swe nazw isko „D o n th "  z dodatkiem  „ppa". 
Data wpisu 16 kw ietnia 1931. 5 8 3 6  j

Sąd ok ręgow y. |
R zeszów , dnia 15 kw ietnia 1931.

L I C Y T A C J E .
E. XII. 1896/30/6. E d yk t licytacy jn y. N a 

wniosek Iwana Swe.ryda s. N y k o ły  w H um e- 
nowie strony egzekw ującej, odbędzie się dnia 
31 lipca 1931 o godz. 9 przedpoł. w biurze 
N r. 8 licytacja  whl. 215 gm. H um enów  par. 
176/1 pastwisko, pgr. 176/2 pastwisko, w ar­
tości szacunkow ej 860 zł., najniższa oferta 
573 7-l- 5°  gr. Pgr. 176/2 znajduje się w  po­
siadaniu i używ aniu  Naści Sw eryd ż. M ichała. 
N a pgr. 176/1 znajdują się ^przynależności, 
a to dom, szopa i stajnia. Poniżej najniższej 
o ferty  sprzedaż nie, nastąpi. 5890

Sąd grodzki.
Kałusz, d nia 16 czerw ca 1931.

E. 1500/30. E d yk t licytacyjn y. D nia 30 
w rze śn ia '1931 o godz. 10 przedpołudniem , od­
będzie się w  w ym ien ion ym  biurze N r. IV  li­
cytacja realności whl. 1384 gm. B iłohorsżcze 
(rola). W artość szacunkow a w ra z  z przyn a- 
leżn osciam i: 6022 zł. N ajniższa oferta  4014.67 
zł. Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie na­
stąpi. W aru n ki licytacyjn e i inne dokum enta 
przejrzeć m ożna w Sądzie. 5869

Sąd grodzki zam iejski, O ddział IV . I
L w ów , io  czerw ca 1931.

E. 1278/30. E d ykt licytacyjn y. Dnia 23 
.września 1931 o godz. 10 przedpołudniem  t 
odbędzie się w  w ym ien ion ym  biurze N r. IV , i 
licytacja  realności whl. 533 gm. Zim na-w oda. j 
W artość szacunkow a w raz z przynależnością- i 
mi: 28702*50 zł. N ajniższa oferta: 14351*25 
zł. Poniżej najniższej oferty  sprzedaż nie na­
stąpi. W arun ki licytacyjn e i inne dokum enta 
przejrzeć m ożna w Sądzie. 5870

Sąd grodzki zamiejski, O ddział IV .
L w ów , xo czerw ca 1931.

E. 6904/29. E d yk t licytacyjn y. Dnia 30 
września 1931 o godz. 9 przedpołudniem  odbę- , 
dzie się w  w ym ien ion ym  biurze N r. IV  lioy- , 
tacja realności whl. 699 i p ołow y whl. 700

d y c h  ludzi, jak w  z w y c z a jn e m  space- 
r o w e m  ubraniu, często bez kapelusza 
na głowie, wsiadają do sam olotu  na 
k i lk u g o d z in n ą  p rze ja żd żkę ,  p r z y c z e m  
z a ch o w u ją  się zupełnie  tak, jak inni 
ludzie, g d y  w ybie ra ją  się na z w y c z a j ­
ną p rzech a d zkę .

Z w ła szc za  gra w  golfa  sprzyja  b ar­
d z o  r o z w o jo w i  lotn ictw a p r y w a tn e g o .  
M n ó s t w o  z w o le n n ik ó w  tej g r y  uczy  
się lo tn ictw a, b y  m ó c  w  przeciągu  
k ró tk ie g o  czasu osiągnąć dalej od 
L o n d y n u  D ołożone a p rzeto  m niej 
t łum n ie  obiegane place gry .  W k r ó t c e  
k a ż d y  taki plac. będzie posiadał o b o k  
ga rażu  a u to m o b ilo w e g o  ta k że  własne 
lotn isk o  z hangaram i.

N ajp o p u la rn ie jsz y m  sam olotem  w  
A n g l i i  jest sam olot ladą-' D r u m m o n d  
H o y ,  znanej publicystki  i u c zestn icz­
ki w y p r a w  Zeppelina. Z a ż n a c z y ć  
p r z y te m  n ależy, że m łod zi A n g l c y  
nie dbają byn a jm n iej  o osiąganie ja­
kichś r e k o r d ó w .  M ę ż c z y z n o m  idzie 
jedynie o szybkie,  sprężyste lą d o w a ­
nie i taki sam start, k o b ie ty  starają 

j sic latać „elegan cko*’ . Ł a g o d n y  w z lo t  
| i łagodne lądow an ie  należą do „ s ty lu " .

Samolotem na parfję golfa*
ż o w a n y c h ’* jest w  H e sto n ,  najulur 
bieńszem lotn isku L o n d y n u ,  skąd 
także i książę W alji  startuje, a conaj-
mniej drugie tyle znajduje swe sch ro ­
nienie w  H a n w o th ,  w  półn ocnej  c zę­
ści L o n d y n u .  Z  lataniem  me robią 
dziś w  Angij- d u żo  ceregeli. L o tn ic z e  
ku rtk i ,  o k u la r y  1 h ełm y  p rzestały  już 
b yć  m odn e. W  Heston w id a ć  m ło ­

gm. K rzy w czyce . W artość szacunkow a w raz z 
p rzy  należnościami: 2 077 zł. N ajniższa oferta: 
,384*60 zł. Poniżej najniższej oferty  sprzedaż 
nie nastąpi. W arunki licytacyjne i inne doku­
menta przejrzeć m ożna w Sądzie. 5871

Sąd grodzki zamiejski, O ddział IV .
Lw ów , dnia 9 czerw ca 1931.

E. 12661/30. E d yk t licytacyjn y. D nia 23 
w rześnia 1931 o godz. 9 przedpołudniem  od­
będzie się w  w ym ien ion ym  biurze N r. IV  li­
cytacja  realności połow y whl. 900 gm. Jary- 
czów -now y. W artość szacunkow a w raz z 
przynależnościam i; 1895 zł. N ajniższa oferta 
948 zł. Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie 
nastąpi. W arunki licytacyjn e i inne doku­
m enta p rzejrzeć  m ożna w  Sądzie. 5872

Sąd grodzki zam iejski, O ddział IV .
Lw ów , 3 czerw ca 1931.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 23/31. E d ykt ugodow y. O tw arcie  p o­

stępowania ugodow ego do m ajątku d łu żn ików  
Saula Keischa i Leizara Starera ku pców  w 
K ołom yi. K om isarz u godow y Sędzia okr. A . 
W intoniak. Zarządca u godow y dr. S. B rettler, 
adw okat w  K ołom yi. A udjencja do zaw arcia 
ugody w  tut. Sądzie 31 sierpnia 1931 godzina 
10 biuro N r. 73. Czasokres zgłoszeń 25 sier­
pień 1931. 5882

Sąd okręgow y.
K ołom yja, 17 lipca 1931.

Sa. 38/31, E d yk t ugodow y. O tw arcie  p o­
stępowania ugodow ego do m ajątku dłużnika 
W olfa  Lindera właściciela handlu skór w  Z b o­
row ie niewpisanego w rejestrze handlow ym . 
Kom isarz ugodow y p. Tadeusz D rzew ski, na­
czelnik Sądu w Zborow ie. Zarządca u godow y 
p. M ojżesz Jung, właściciel realności w  Z b o ­
rowie. Audjencja do zaw arcia  ugody w  Sądzie 
grod zkim  w Zborow ie dnia 18 sierpnia 1931 
o godz. 9 przedpołudniem . Czasokres do zg ło ­
szenia w ierzytelności do 10 sierpnia. 5883 

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. S. 2.
Z ło czó w , dnia 17 lipca 1931.

Sa. 62/31/4. E d ykt. U chw ałą Sądu okręgo­
wego w Sam borze z  dnia 3 lipca 1931 Sa. 
62/31/2 ow arto postępow anie ugodow e do 
m ajątku Saula Koeniga, właściciela składu o- 
buwia w  D rohobyczu. ■ U stanow iono kom isa­
rzem  u godow ym  D ra Zygm un ta  O suchow skie­
go, N aczeln ika Sądu G rod zkiego w  D ro h o b y ­
czu, a zarządcą ugodow ym  Leibę Panzera, 
kupca w D ro h o byczu . W ierzytelności zgłosić 
należy u kom isarza ugodow ego najpóźniej do 
dnia 15 sierpnia 1931. A udjencja ugodow a 
odbędzie się dnia 18 sierpnia 1931 o godzinie 
10 w  Sądzie G rod zkim  w  D ro h o byczu  —  w  
biurze N r. 51. 5881

Sąd okręgow y, O d dział V .
Sambor, dnia 7 lipca 1931.

S. 24/31/5. E d ykt. D o m ajątku Fischla 
A pfelgruena, zw anego H ausm an i T au by 
A pfelgruen, zwanej Hausm an, właścicielki re­
alności w  B orysław iu - W olanka o tw a rto  kon ­
kurs w skutek w niosku w ierzycie li: K opia
Gruenschlaga, Samuela Reitera i M unia K opp- 
la, właścicieli składu drzew a w Borysław iu. 
U stanow iono kom isarzem  kon ku rsow ym  D ra 
Zygm unta O suchow skiego, N aczelnika Sądu 
G rod zkiego w  D rohobyczu, a zarządcą kon-

W sprawie podręczników 
szkolnych.

M in isterstw o W y z n a ń  R e lig i jn y ch  
,i O św iecen ia  P u b lic zn eg o  poleciło  za ­
t r z y m a ć  w e  w szy stk ich  szkołach p o ­
dręczn ik i  z r o k u  s zk o ln e g o  1930-31 
ma r o k  następny. W p r o w a d z e n ie  n o ­
w y c h  p o d r ę c z n ik ó w  na r o k  s z k o ln y  
1 9 3 1 “3- m oże nastąpić dop iero  w ó w ­
czas, gdy  n a k ład y  d a w n y ch  p o d r ę c z ­
n ik ó w  zostaną w y cze rp an e .

i kursow ym  D ra N o rb erta  K elhoffera, adw oka­
ta w  Borysław iu. W ierzytelności konkursow e 
należy zgłosić do dnia 10 sierpnia 1931, na 
ręce kom isarza konkursow ego. Pierw sze zgro­
madzenie w ierzycieli odbędzie się dnia 21 lip­
ca 1931 godzina 10 w  Sądzie G rod zkim  w 
D ro h o byczu  —  w sali N r . 51 w  celu w yp ra ­
nia w ydziału  w ierzycieli, k tó rz y  mają p rz y ­
nieść dokum enty, w ykazujące w iarygodność 
ich w ierzytelności, a ogólna audjencja ro zp o ­
znaw cza dnia 26 sierpnia 1931 —  godzina 10 
w w ym ienionym  Sądzie. 5880

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sambor, dnia 1 lipca 1931.

Sa. 46/30. Zatw ierd za się ugodę w  postę­
pow aniu ugodowem  Sa 46/30 dłużnika Sam- 
sona vel Samuela M uellera w  R zeszow ie, w p i­
sanego do rejestru handlowego pod firm ą 
„Sam uel M ueller handel tow aram i bławatnem i 
w  R zeszow ie" z w ierzycielam i zaw artą na au- 
djencji ugodow ej 1 sierpnia 1930. 5879

Sąd okręgow y.
R zeszów , 13 grudnia 1930.

Sa. 55/31/4. E d ykt. U chw ałą Sądu O k rę ­
gowego w Sam borze z  dnia 25 czerw ca 1931 
Sa. 55/31/2 otw arto postępowanie ugodow e 
do m ajątku Firm y „E lek tro  - R a d jo "  Ska dla 
zbytu  artyk u łów  elektro i radjotechnicznych 
z ogr. odp. w  B orysław iu. U stanow iono k o ­
misarzem u godow ym  D ra Z ygm un ta O su­
chowskiego, N aczeln ika  Sądu G rodzkiego w  
D rohobyczu, a zarządcą ugodow ym  D ra B ro­
nisława G ottlieba, adw okata w  Borysław iu. 
W ierzytelności zgłosić należy u kom isarza u- 
godow ego najpóźniej do dnia 1 sierpnia 1931. 
Audjencja ugodow a odbędzie się dnia 4 sierp­
nia 1931 o godzinie 10 w  Sądzie G rod zkim  w  
D ro h o byczu  —  w  biurze N r. 51. 5873

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sambor, dnia 27 czerw ca 1931.

Sa. 56/31/4. E dykt. U chw ałą Sądu O k rę­
gowego w  Sam borze z dnia 25 czerw ca 1931 
Sa. 56/31/2 otw arto  postępowanie ugodowe do 
m ajątku D ebory D ichter, kupcow ej w  B o ry ­
sławiu. U stanow iono kom isarzem  ugodow ym  
D ra Zygm un ta  O suchow skiego, N aczeln ik . 
Sądu G rod zkiego w  D roh obyczu, a zarządcą 
ugodow ym  Lazara K onilew icza, kupca w  B o ­
rysław iu. W ierzytelności zgłosić należy u Ko­
misarza ugodow ego najpóźniej do dnia 1 sierp­
nia 1931. A udjencja ugodow a odbędzie się dn 
4 sierpnia 1931 o ogdzinie 10 w  Sądzie 
G rod zkim  w D rohobyczu  —  w biurze N r. 
j i . 5874

Sąd okręgow y, O d dział V .
Sambor, dnia 27 czerw ca 1931.

U Z N A C IE  Z A  ZM A R ŁE G O .
T . 25/31. W drożenie postępowan.a celem 

uznania za zm arłego. Jan Bujak u rod zon y  8/" 
1881 r. w  Szkodnej pow. R o p czyce  syn S zy­
mona i K a ta rzy n y  przed około 34 la ty  w yje­
chał do A m eryk i, gdzie bez wieści zaginął. 
W zyw a  się każdego o udzielenie tut. Sądowi 
lub jego kuratorow i drow i H o len drow i adwo­
katow i w T arnów .e, w iadcm osci o zaginio­
nym , zaś poszukiw anego Jana Bujaka w zyw a się 
aby tut. Sąd uw iadom ił o swem życiu od dnia 
ogłoszenia tego edyktu  do 1 roku. 5853

Sąd ok ręgow y, W yd ział I.
T arn ó w , dnia 8 maja 1931-
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Sta lat temu.
K rom ka Fowsiam a L isto  

padcwege,
( 2 1  l ip c a  1831 r .) .

1 Zainicjow ana p rzez Skrzyneckiego w y ­
k ra w a  p rzeciw k o  G ołow inow i, skończyła  się 
na pojm aniu pod Z buczynem  121 jeńców , o- 
taz  zabraniu kilkudziesięciu furgon ów , w o ­
zó w  i jaszczów  am unicyjnych. Poza tem  R o ­
sjanie stracili w zabitych  i rannych 86 ludzi. 
W  Siedlcach, k tóre  stanow iły w łaściw y cel 
w yp raw y, Rosjan już nie zastano.

Prezes R ządu  N arodow ego, książę A dam  
C za rto rysk i, w  liście, skierow anym  do S k rzy­
neckiego, stara się u trzym ać go w  dobrym  
nastroju. W  tym  celu donosi Skrzyneckiem u 
o pom yślnych w idokach uzyskania p ożyczk i 
zagranicznej, korzystnej zm ianie nastroju w  
A n glji oraz A ustrji i t. d. N adto  donosi 
Skrzyneckim u, że przygotow ania  do ob ron y 
W arszaw y postępują sprawnie, w obec czego 
nie należy obaw iać się o jej los. Poza tem  za­
chęca Skrzyneckiego do działań p rzeciw ko 
nieprzyjacielow i, k tóre  uważa za bardzo w ska­
zane m iędzy innemi ze w zg lęd ów  p o lityk i za­
granicznej. Z  om awianego listu w yn ika, że 
prezes R ządu N arodow ego nie liczy  się z 
rychlem  zbliżeniem  się armji rosyjskiej do 
W arszaw y.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym).
L W Ó W  (381). 11.58: Retransm isja sy­

gnału  czasu z O bserw atorjum  A stronom iczn e­
go w  W arszaw ie, hejnału z W ieży  M arjackiej 
w  K rakow ie. O d czytan ie program u na dzień 
bieżący. —  12.10: K oncert z p ły t gram ofon o­
w ych. P ły ty  z firm y Kaim  i Syn we Lw ow ie, 
ul. K opernika 11. —  13.10: T rans, z W a r­
szawy. U rz. kom unikat Państw . Instyt. M e­
teor. —  13.20— 14.50: Przerw a. —  14,5°:
Trans, z W arszaw y. K om unikat gospodarczy. 
15.10: M uzyka z p ły t gram ofon ow ych. —
7 5 . 2 5 :  Trans, z W ilna. „N asi ba łtyccy  sąsie- 
dzi —  Finlandja" wyg}, prof. R yd zew sk i. —  

T 5.4 5: Lw ow ski kom unikat harcerski.
16.00: Trans, z W arszaw y. Kw adrans dla naj­
m łodszych: O powiadanie Ireny P olaków n y p. 
t. „P rzygod a  Bukasi“ . —  16.15: T rans, z W il­
na. O pow iadanie dla starszych dzieci, pióra 
H . H ohend lin gerów ny pt. „Z w y cię stw o ". —  
16.30: M uzyka z p ły t gram ofon ow ych. —
16.45: T rans, z  W arszaw y. K om . C entr. B iu­
ra H ydrograf. dla żeglugi i rybaków . — . 
16.50: Trans, z W arszaw y. „R ad jo  w śród ro i 
b o tn ik ó w " w ygi. red. Jan Piotrow ski. —  
17.10: „K to  zajdzie ze mną do Pałacu Sztuki*1, 
w ygi. p. M arja H ausnerowa. —  17.20: M u zy­
ka  z p łyt gram ofon ow ych. —  17-35: E L "
m ent groteskow y w  kom edji nowoczesnej*' 
w y g ł. dr. Z ygm u n t Żygulski. T rans, na w szy­

stkie stacje P. R . —  18.00: Trans, z W arsza­
w y . M uzyka lekka w  w y k . orkiestry T ad. 
G órzyńskiego. —  19.00: R ozm aitości. — .
19-20: Pogadanka literacka p. Id y  W ieniew - 
skiej. —  1940 : Trans, z W arszaw y. S krzyn ­
ka poczt, rolnicza, korespondecję bieżącą o- 
rnówi inż. W acław  T arkow ski. Giełda ro ln i­
cza. —  19.55: T rans, z W arszaw y. U rz. k o ­
m unikat Państw. Instyt. M eteor. —  20.00:
Trans, z  W arszaw y. Prasow y D zienn ik Ra- 
djow y. —  20.10: Trans, z  W arszaw y. K o m u ­
nikat sp ortow y I-szy. 20.15: Trans, z W a r­

szaw y. R ecital fortep janow y p. M arji Jona- I 
sów ny. —  22.00: Trans, z W arszaw y. Felje- 
ton. M iłjony R o ck efe llera" w ygł. inż. Euge- 
njusz Porębski. —  22.15: T rans, z W arszaw y. 
D odatek do Prasowego D ziennika R adjow ego. 
2 1 . 2 0 :  T rans, z W arszaw y. K om u n ikaty. .— . 
2 2 . 2 5 ;  O d czytan ie program u na dzień następ­
ny. —  22,30: „P raso w y D zienn ik F ortepjano­
wy** w  w y k . p. W ik to ra  Budzyńskiego i p. 
Tadeusza Seredyńskiego. Trans, na wszystkie 
stacje P. R. —  23.00— 24.00: Trans, z  W a r­
szawy. M uzyka lekka i taneczna.

Notowania giełdowe.
G IEŁD A  LW O W SK A .

L w ów , 20 lipca.

O b roty  giełdowe: 5% Kon wersyjna 44.— ; 
4%  A k c. Banku H ip ot. 36;—  do 37.— ; 
4 lA %  A k c . Banku H ip ot. 40.— ; 4%  Polsk.
Banku K raj. 54.— ; C h o d o ró w  i i i .— ; G azy 
wschodnie od 8.— ■ do 8.25.

G IEŁD A  ZB O Ż O W A .

Lwów, 20 lipca.

C en y  prawie w szystkich  a rtyk u łów  zn a cz­
nie spadły.

Zainteresow anie naogół bardzo słabe.
Tendencja zn iżkow a, usposobienie bez 

ochoty.

G IE Ł D A  N A B IA Ł U .

Lwów , 20 lipca.
M asło p odrożało z pow odu silniejszego 

popytu.
C e n y  m leka, tw arogu i jaj niezm ienione.
Usposobienie spokojne.
K u rsy  usttalone na podstawie cen ry n k o ­

w ych :
Masło deserowe od 380.—  do 400.— ; 

masło stołow e od 340.—  do 360.— ; masło 
kuchenne od 300.—  do 320.— .

T w a ró g  gospod. 100.— ; tw aróg m lecz, 
solony od 25.—  do 40.— .

M leko od 24.—  do 26.00.
Jaja eksportow e w dolarach: 51/54 kg. 

od 14.50 do 15.00; jaja eksp. 48/51 kg. od 
14.—  do 14.25; jaja eksp. 45/48 od 12.75 
do 13.— .

Jaja oryg. 48/51 kg. od 104.—  do 108.00 
złotych .

N O T O W A N IA  L W O W SK IEJ  
Z B O Ż O W E J.

za ICO kg. loco stacja nada­
wania (paritas 200  km.) 

pszenica dworska ex 1930 . .  . 
pszenica zbiorowa ex 1930 . . .
żyto jedńoL ex 1930  ....................
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .
jęczmień browarowy . . . . . .
jęczmień przemiałowy . . . . .
jęczmień p a s t e w n y .........................
owies malop. ex 1930 ....................
owies z a d e s z c z o n y .........................
k u k u ru d za .............................................
ziemiaki przem ysł.......................... .....
fasola b i a ł a ........................................
fasola k olorow a...................................

G IEŁD Y

fasola krasa .  .................... 3 0 — S I—
groch pół Victoria . „ . 3 3 — 3 4 —
groch polny . „ . . . . 32*00 33*00
bobik . . . . . . . . . » 21*00 21*50
wyka czarna . . . . . . 3 0 — 4 0 —
wyka szara . . . . . . . 3 7 — 3 8 —
siano słodkie pras. . . . » 6*50 7—
słoma prasowana . . . . 13*50 o*—
hreczka . . . . . . . . 27*50 28*50
l e n .............................. ..... 4 5 0 0 46*00
łubin n ie b ie s k i .................... 2 2 — 2 4 —
rzepak ozimy ex 1930 .  . • 3 6 — 3 7 —
otręby ż y tn ie ......................... • 12*50 13—
otręby p s z e n n e .................... 12*50 13—
kasza hreczana 50%  poł. * • 5 4 — 5 6 —

za 100 kg. loco wagon 
Lwów

pszenica dworska ex 1930

Złotych  
od do

24*50 2 5 —
pszenica zbiorowa . . . . , . , 2 3 — 23*50
żyto jednol. ex 1930 .  . 23  — 23*25
żyto zbiorowe . . . . . » 2 2 ‘50 22*75
jęczmień przemiałowy . . 23*25 23*75
owies małopolski ex 1930 , 2 7 — 27*50
mąka pszenna 6 5 %  • • • * , # 44*— 4 5 —
mąka żytnia typ urzędowy i . • 39*50 40*50
otręby p s z e n n e .................... . • • 12*75 13*25
otręby ż y tn ie ......................... 12*75 13*25
kasza jęczmienna . . . . • . * 4 0 — 4 2 —
kasza jaglana . . . . . . • 5 7 — 59—
p ę c a k ................................... .... 40*— 42  —
proso k r a j o w e .................... — •— — .—
makuchy lniane . . . . . 3 0 — 31 —
koniczyna czerw, natur. . • 250— 260 —
mak niebieski .  .  .  . . • 125— 135—
mak s i w y .............................. 1 GO­ 110—

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 20  lipca 1931

Renta majowa 1*50*00 Silesia 20*00
Złotych Renta lutowa 0*50*0 Alpiny 14*60

od do Dunaj S. Adria 92*70 Berg u. Hiit. 499*50
22— 22*50 Bankverein 14*45 Kompas 12*25
20*50 21 — Pold Hutten 90— Unionbank 3*80
21 — 21 25 Landerbank 20*50 Bodenkredit 4̂*—
20*50 20*75 Rima 37*50 Kreditanstalt 22'75
24-50 25— Skoda 261*— Austr. kol. p. 38*05
21 — 21*50 Hipoteczny 34-— Goleszów 238* -
— •— — *— Kolej półn. 14*60-— Browary 89*50
24-— 24*50 Cement 30*— Prager Eisen 569—
21*00 21*50 Zieleniewski 11 — Siersza 12*75
23*50 24*50 Apollo 0,15*— Nafta 28*50
— •— — Fańto 115-— Rakszawa -*50
31— 33— Karpaty 1*29 Bank Malop. —*30
— — — — Galicja 16*55— Schodnica 10—

A K C J E .

N. jork  709'95*—
Paryż 27*93* —

Berlin. — *—
Budapeszt — * —
Bukareszt; 4 T 9 ‘25 Praga 2 1 0 3  08
Kopenhaga 189*50'— W arszawa 7 9 '7 9 '7 2
Londyn 34 '45 '75  Zurych;* 138*17*00
Medjoian 37 *14*— Czerniowce 4 3 '50

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszawa 21 lipca 1931

4°/o pożyczka inwestycyjna 84*'—
5 %  pożyczka dolarowa 76*50 
5% pożyczka konwersyjna 4 5 '—
3 %  pożyczka budowlana 3 7 '7 5  
5 %  pożyczka kolejowa 1920 r. 46  75 
6 %  pożyczka dolarowa 1920 75 '50  
7 %  pożyczka stabilizacyjna 76*—
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94*—
8 %  listy zastawne Banku Rolnego 94*—
8 %  obligacje Banku Gosp. Kraj. 94*—
10%  pożyczka koleiowa stabilizac. 104*—  
Dolarv S t. Zj. 9*06'— Bukareszt 155*70
Belgja 124*50*00 Franki fr. 34*91*--
Holandja 359*85*— Sztokholm 238'95*—
Londyn 43*30 00 Gdańsk (o f .; 171 *75*-—
Nowy Jork 8*92 05 Kopenhaga 238 85*—
Paryż 3 5 0 5 *5 0  P raga 26*45*—
Szwajcarja 173*70*— W iedef 125*48*00:
W łochy 46*70*—  Berlin 211*74—

G IEŁD A  W A R SZA W SK A .
W arszawa,

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Bank K redyt. 
B. Zw. Sp. Zar 
Puls
Bank Polski
Dąbrowa
Siła i światło
Spiess
Cukier
Norblin
Cegielski
Lilpop Rau
Bank Zach.
Firlej
W ęgiel

108—  
108—  
HO-— 

60*00 
5 6 —  

120 * —  

42*50 
40*10 
8 0 —  
24*50 
2 0 5 0  
40*25 
16*50 
6 4 —  
14*50 
22—

21 lipca 1931 
Modrzejów 
Ostrowiec B. 
Sole potas. 
Starachowice 
Częstcice 
Syndykat roln. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Haberbusch 
Borkowski 
Klucze 
Siersza 
Rudzki 
Spirytus 
W ysoka 
Bank Mołop.

6—  
33  —  
9 0 —

9 -  
28*00
10— 
30*50 
3 8 —  
9 0 —

3*—

29*50
12*00
22—
31*50
2 7 —

O G Ł O S Z E N I E .  
T O W A R Z Y S T W O  W Z A JEM N EG O  K R E ­
D Y T U  W  JA S IE N IC Y  w likwidacji podaje 
do publicznej wiadom ości sw oim  człon kom , 
żc T o w a rzy stw o  to  zostało rozw iązane w  m yśl 
u ch w ały  W aln e g o  Z g ro m ad zen ia  d n ia  zą . V L  
1930 r. W zy w a  się w ierzycieli do zgłoszenia 
sw ych w ierzytelności do rąk podpisanego li­
kw idatora. 5885-3

Jasienica/ dnia 13 lipca 1931.
Za Tow arzystw o:

B A R U C H  PA R N E S, likwidator.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA  się zgu bion y dow ód rejestra­

cyjn y  auta ,,Ford“  L W . 8273. 5866,

R U FU S K IN G . 4 )

Na zgubionym  kursie .
Przekład au to ryzo w an y z  angielskiego.

R O Z D Z IA Ł  III.

330 i o ‘ szer. płn . 

i 44° 44“ d łu g. zach.

Pani P o o le  nie lubiła le ż a k ó w  p o ­
k ła d o w y c h ,  jak o  d z iw n ie  n ie w y g o d ­
n y c h .  U w a ż a ła ,  że  takie r z e c z y  p o w in ­
n y  b y ć  rob io n e na miarę. L u d z ie  mają 
r ó ż n e  w y m i a r y  i różn.e w y o b r a ż e n ia  o  
w y g o d z ie . . .  O d w r ó c i ła  g ło w ę  i sp ojrza­
ła na T ed a .

Jaka szkoda, że on  jest w  ub raniu! 
Z  drugiej s tro n y  w ielu  ludzi, nie p o ­
w in n o  się ro zb ie ra ć  n a w e t  do p ły w a ­
nia. N a g ie  c z ło n k i  lu d zk ie  są p rzeraża ­
jące, ale b y w a ją  w y ją tk i ,  do k t ó r y c h  
m o ż n a  w łą c z y ć  cale n ar o d y ,  jak  na- 
J>r.zykład N o r w e g ię .  N o r w e g  w  k o -  
stjum ie k ą p ie lo w y m , naturalnie w  le- 
cie, bo pó łn ocn e, straszne, b ie g u n o w o  
m r o ź n e  z im y.. .  * < • ’ * • • <

N a t u r a  źle rozm ieściła  rasy lu d zk ie  
n a p o w ie rz c h n i  ziem i. P o d z w r o t n ik o w a  
fau n a  lu d z k a  (myślała  pani P oole, p a­
tr z ą c  z z a c h w y t e m  na m ęża) o d zn a cza  
się przysadzistością  k s z ta ł tó w  i r o z m ia ­
ram i b r z u c h ó w ,  b rr!  Spalona słońcem , 
w ie c z n ie  spragn iona  deszczu, bogata  
w  in sek ty  ziem ia nie ro d z i  p ię k n y c h  
ciał. G d y b y  w  t r o p ik a ln y c h  re jon a ch  
m ieszkała  rasa sam ych  T e d ó w .. .  P am ięć

napełniła się obrazam i...  Z o b a c z y ła  
p ie rw s z y  raz T e d a  na p la ż y  na B e r m u ­
dach. L eża ł  n a w z n a k  na g o rą c y m , ró- 
ż o w a w y m  piasku, i r o z k o s z o w a ł  się 
u p a ln em  słońcem , m o r z e m , w ia tre m  
i sw oją  u ro czą ,  św ieżą  m łodością. B y ł  
c a ły  b ro n z o w y . . .

P r z e s y p y w a ł  w  p alcach  jpiasek 
i k ie d y  podeszła, uniósł g ło w ę ,  jak  ż ó ł w  
i spojrzał na nią b ły szc zą ce m i p iw n em i 
oczym a...

—  M a m  t y l k o  dw a dni czasu, 
a jeszcze  zupełnie  się nie opaliłem  —  
rzekł.

W y r a z  z a d o w o le n ia  w  o c z a c h  pani 
P o o le  stał się in ten syw n ie jszy  niż  z w y ­
kle. O sta te czn ie  n ajw ażn ie jszą  rzeczą  
w  ż y c iu  jest w ied zieć ,  c ze g o  się chce, 
a ona zaw sze  w iedziała , c ze g o  chcieć  
i um iała  osiągnąć to, czego chciała. D o ­
piero  p rzed  trz e m a  dniam i p o znała  
T e d a ,  z o b a c z y ła  go i usłyszała  jego głos, 
a ju ż  od  w c z o ra j  b y ł  jej m ężem . M ło d y  
ch ło p a k  o  p ię k n y m  profilu...

O b cią g n ię te  p łó tn e m  m e ta lo w e  
części b a lu strady  p o d n o siły  się i o p a ­
dały  r y t m ic z n ie  w  tak t  k o łysan ia  s ta t­
ku . P ani P oole  p o ró w n a ła  je w  m yśli  
do w y s m u k ły c h  b ia ły ch  p a lcó w , w s k a ­
z u ją c y c h  na niebo i na m o rze .  P a t r z y ­
ła g łó w n ie  na T e d a ,  ale jednocześnie

ogarniała  św iado m ością  ca ły  o ta cza ją cy  
obraz .  C ic h o ś ć  nieba i m o r z a  n apełnia­
ła ją sp okojn ą, b ezs ło w n ą  radością. 
C z u ła  się w  tej ch w ili  g łę b o k o  sz c z ę ­
śliwa. L e ż ą c  z  o d r z u c o n ą  n a b o k  głową, 
p a tr z y ła  na T e d a ,  k t ó r y  drzem ał,  c z y  
m a r z y ł  n ad o tw a r tą  książką.

—  S zczę ś l iw y?  —  zapyta ła .
—  Śpiący.
—  I szczęśliw y?
—  I szczęśliw y.
—  D la c z e g o  nie śpi?
C z u ła ,  że n ig d y  nie z n u ż y  się jeąo 

uśm iechem .
—  Śpię —  o d p o w ie d z ia ł ,  z iew aiac  

i przeciągając  się leniwie.
—  Jesteś n ie g r z e c z n y  —  rzekła.
—  N ie  m o ż n a  b y ć  jednocześnie  

s zc z ę ś l iw y m  i g r z e c z n y m .
—  Idzie.
—  K to ?
—  S łodkie  z ió łk o .
—  K to ?
—  Pani San ford . C z y  nie z a u w a ­

żyłeś, że  ta  k o b ie ta  ocieka słodyczą?... 
Udaj^ że  śpisz.

—  T y  też.
—  N atu ra ln ie .

P ani San ford  z a tr z y m a ła  się koło* 
b alustrady, p o p a trz y ła  z  p o d  nastrzę- 
p ionej f r y z u r y  na śpiącą parę i jej słod­
k ie  o c z y  z a t r z y m a ły  się b a d a w c z o  na 
t w a r z y  pani Poole. Jasne słońce, palące 
z  b e z c h m u rn e g o  nieba, b y ło  tr o c h ę  n ie­
dyskretne. Pani S an fo rd  w z r u s z y ła  le k ­
k o  ram ion am i i od m asb ero w ała  c ię ż k o  
p o k ła d e m , p o d o b n a  w  swej o ty łośc i  
o b c ią g n ięte j  c ien k im  jed w a biem  do

sz y n k i  w  pęch erzu .
Pani P o o le  o t w o r z y ła  o c z y ,  nie 

zm ien iają c  p o z y c j i  g ło w y .  T e d  spał, 
c z y  też udaw ał, że śpi. "Wstała o s tro żn ie  
z leżaka  i poszła o p r z e ć  się o balustradę. 
A le  nie m o g ła  o d e r w a ć  o c z u  o d  niego. 
M ło d y  c z ło w ie k  spał z  r o z c h y lo n e m i  
le k k o  w a rg a m i,  z  p o m ię d z y  k t ó r y c h  
b ły sk a ły  białe zę b y .  K s ią żk a  w y su n ę ła  
m u  się z: rąk  i1 uipadła na w y s z o r o w a n y  
c z y s to  p o kład ,  t w o r z ą c  na b ia łem  tle 
desek olśn iew ająco  żó łtą  plam ę. Pani 
P o ó le  zapaliła  zapałkę, osłaniając ią 
d łonią  o d  w ia t r u  i właśnie zapalała p a ­
pierosa, g d y  z jaw ił  się p o r u c z n ik  
V a lc o u r .

—  N a w e t  na oceanie  —  r ze k ła  
zn acząco .

V a lc o u r  zaśmiał się c icho.
—  Z a  ro zg ło s  trzeb a  płacić.
—  M yśla ła m , że  gdzie  j4k  'gdzie, 

ale na t y m  o k r ę c ie  nie sp o tk am  n ik o e o  
zn ajom eg o.

—  P rze d  lu d ź m i nie m o ż n a  uciec, 
p roszę  pani. D u ż o  ludzi  m a r z y  całe 
ż y c ie  o ta k ie m  szczęściu i osiąga je d o ­
p iero  p o  śmierci.

Stali op arci  p lecam i o balustradę, 
p a tr z ą c  na T ed a .

—  P a n  m u  nie pow ie?
Z a u w a ż y ł ,  że  zacięła m o c n o  usta

i że  k o ło  jej o c z u  p o ja w iły  się prze lo tn e  
słabe linje.

—  C z y  nie wie?
U śm iech n ęła  się tw a rd o .

(C. d. n.)
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